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rzewrót polityczny w Moskwie?
Sensacyjna audycja tajemniczej radiostacji. — Stalin maswegosobo- 
witóra.—Dyktator w obawie zamachu niebyt obecny na uroczystoś­
ciach I-go IMIaja — „Związek Oswobodzicie!!” zapowiada przewrót!

M OSKW A. Działająca od 
dłuższego czasu tajna radiosta* 
cja w sowietach nadała w nocy 
z niedzieli na poniedziałek sen* 
sacyjny komunikat o przebiegu 
uroczystości l*majowych w Mo 
skwie.

Tajemniczy speaker oświad* 
czył, ze dyktator Z. S. R. R., 
Stalin nie był obecny podczas 
defilady na placu Czerwonym. 
Stalin obawiał się bowiem zama 
dra na swoje życie i wolał wy* 
słać swego sobowtóra.

Z  dalszej audycji dowiedzie* 
liśmy się, że sobowtórem Stali* 
na by! kowal Gruzin, niejaki 
RamiszwilL Jak się okazuje Ra* 
miszwili zamieszkuje stale w lo* 
Jcalu, przeznaczonym dla człon* 
ków straży ochronnej Kremla.

Ramiszwili strzeżony jest 
przez agentów komisariatu spraw 
wewnętrzn. W  razie nagłej ko* 
uieezności kowal ukazuje się na 
niektórych uroczystościach, gra 
jąc doskonale rolę Stalina.

Speaker mówiąc o tej „dwu* 
osobowości’* Stalina, oświad* 
czył: „Jak ciebie zamordujemy 
Stalinie, to będziemy pokazy* 
waĆ Ramiszwilego jako jedną z 
osobliwości twoich rządów.

Z  kolei tajemniczy speaker 
nieznanej stacji radiowej podał, 
że 1 maja Stalin dał do zrozu* 
mienia Jeżowowi, iż źle kieruje 
skrawami, bezpieczeństwa, albo 
wiem „nie potrafił dotychczas

wykryć tajnych organizacyj sta 
linowskich“.

N a zakończenie tajemnicza 
radiostacja transmitowała odez* 
wę do wszystkich swych zwo* 
lenników, nawołując do wzię* 
cia jak najliczniejszego udziału 
w kampanii wyborczej do rad

naj
wiec!

ższych ll*tu republik so* 
celem przeprowadzę*

i  wyższy 
eckich,

nia jak największej liczby swych
>1< '

naczy?
reg odpowiedzialnych stano*

zwolenników.
Speaker zaznaczył, że cały sze

wisk w Sowietach zostało zaię* 
tych przez członków „Związku

Oswobodzicie!!**. Szeroko roz* 
gałęziom, akcja nie została jesz* 
cze zakończona i musi być w dal 
szym ciągu prowadzona. A  gdy 
wszystko będzie przygotowane 
„Związek Oswobodzicieli** rzu 
ci hasło przewrotu politycznego 
w Z. S. R. R.

Speaker krzyczał na zakończę 
nie: „Nie jesteśmy trockistami,, 
nie jesteśmy bucharinowcami, 
lecz prawdziwymi leninowca* 
mi .

Tajemnicza audycja zakońr 
czona została odśpiewaniem 
Międzynarodówki.

P .  P r e z g i f e n l  R .  P .  o  p r a c a c h  CO JPr

„Twórczy entuzjazm pracy
dzięki mądremu i obywatelskiemu stanowisku władz wojskowych

• •

Przy zakończeniu objazdu 
Centralnego Okręgu Frzemyslo 
wego Pan Prezydent Rzeczypo* 
spolitej przyjął w wagonie spe* 
cjalnego wysłannika P. A. T., 
któremu oświadczył, co nastę* 
puje;

„W  ciągu trzech dni zwiedzi* 
łem kilkanaście objektów prze* 
myślowych, budujących się lub 
nawet pracujących już „pełną 
parą“ w Okręgu Centralnym. 

* yłem szereg rozmów żarów 
z kierownikami tych wiel*no

kich prac i z robotnikami, jak 
też i z szefami resortów, planu* 
jących te poczynania.

— Wszędzie stwierdziłem nie 
tylko sens gospodarczy tej pra*

Zbrojne bandy w Palestynie
walczn z  oddziałami wojskowymi

JEROZOLIM A. W  centrum 
Palestyny oddziały wojskowe 
prowadzą dalsze operacje prze* 
ciwko zbrojnym bandom.

W  pobliżu Karkur kilkuna* 
stu terorystów odniosło rany w 
starciu z patrolami wojskowy*

ni. W  miejscowości Napluz 
zućono dwie bomby.

Kolonia Sedzera została 2aata 
kowana przez zbrojną bandę, 
lecz policja odparła atak, zabi* 
iając dwóch napastników.

W  rejonie Tulkarem wsrkry* 
to witłik skład broni i amunicji.

cy, ale i niezwykły wprost en* 
tuzjazm pracowników, realizują 
cych to wielkie dzieło, które na 
zywane jest Centralnym Okrę* 
giem Przemysłowym. Pod wpły 
wem tych prac ośrodki komu* 
nalne, dotychczas martwe i za* 
pomniane, stały się aktywne i 
coraz częściej zjawia się twór* 
czy wysiłek w środowiskach tak 
dziś żywotnych, jak np. Rze* 
szów, Sandomierz, czy Stali 
W ola.

Jowa

Powrót P . Prezydenta

Obok inicjatywy państwowej, 
coraz śmielej realizuje tu swe 
własne poczynania również ini* 
cjatywa prywatna. Jestem pew 
ny, że tym dzielnym ludziom 
będzie tu sprzyjać trwale powo 
dzenie. Szczególnie jednak wiel 
kie osiągnięcia w tvm dziele bu 
dowy nowej Polski mają tu 
władze wojskowe.

— Ich naprawdę mądre i o* 
bywatelskie stanowisko dopro* 
wadziło do tego, że obok impo* 
nujących osiągnięć czysto woj* 
skowych zdołano tu zrealizować 
prawdziwie twórczy entuzjazm 
pracy, budujący trwałe warto* 
ści gospodarcze i społeczne w 
znaczeniu ogólno * państwo* 
wym. To, co widziałem w Ceń

W  niedzielę, o godz. 23*ej 
Pan Prezydent Rzeczypospoli* 
tej wraz z towarzyszącymi mu
osobami z wicepremierem inż. . _ f .
E. Kwiatkowskim, ministrem I1halnym Okręgu Przemysłowym 
spraw wojskowych ****% 1 nowym czynnikiem wia*
przyckim i innymi 
warszawy z objazdu Centralne

<imt ministrem ; :*'*** -----
ych gen. Kas* *“  jest nowym czynnikiem wia*
m i powrócił do 7 W mepozyte siły narodu poi*
iazdu Centralne jskiego, a zarazem reakcją^ prze*

go Okręgu Przemysłowego.
N a dworcu Głównym powita 

U Pana Prezydenta R. P. człon* 
kowie rządu z p. premierem gen. 
Sławojem Składkowskim na 
czele.

Po powitaniu Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się na 
Zamek.

ciwko wszelkiemu 
mu pesymizmowi.

bezpłodne*

Wyrażam więc moje pełne u* 
znanie wszystkim tak licznym 
dziś i coraz liczniejszym współ* 
pracownikom i współtwórcom 
utrwalania potęgi Polski przez 
planową rozbudowę sił gospo* 
darczych w Centralnym Okrę* 
gu Przemysłowym**.

mieście
pograniczu
kiem gwałtownej burzy

Straszna katastrofa
TEHERAN. W  Kermanszah, 

leżącym na zachodnim 
Iranu, runął skut* 

rzy gmach 
Karawanseraiu. 9 osób zostało 
zabitych na miejscu, a kilkana* 
ście odniosło ciężkie obrażenia.

Samolot dla LOPP
Wczoraj odbyła się w War* 

szawie na lotnisku przy ul. Ra* 
kowieckiej uroczystość przelca* 
zania władzom LOPP pierw* 
szego samolotu, ufundowanego 
przez młodzież żydowską.

Wywóz broni do Hiszpanii
ma byi dozwolony w St. Zjednotzonydi

W A SZY N G TO N . Losy 
wniosku sen. Nye, domagające*

Sensacyjny wyrok w Berlinie
Hr. Wielopolska skazana na dożywotnie wiezienie

W  swoim czasie olbrzymią 
sensację wywołało nagłe znlk* 
nięde popularnej w szerokich 
sferach towarzyskich, hr. Wie* 
lopolskiej. Poczęto snuć naj* 
rozmaitsze domysły, powstawa* 
ły najbardziej zmyślne plotki.

Wreszcie niby grom z jasne* 
go nieba spadła wieść, że pięk* 
na hrabina została aresztowana 
przez władze niemieckie w chwi*

Oczywiście, że zrazu nie da* 
warto wiary tym wieściom, 
wreszcie przybrały one zdecy* 
dowanłe oficjalny charakter i 
ostatecznie fakt aresztowania 
hrabiny nie podlegał już dy* 
skusji.

Wkrótce po tym dowiedzie* 
liśmy się, że rodzina hrabiny 
zwróciła się o pomoc do znane* 
go adwokata warszawskiego.

U, gdy zamierzała przekroczyć I Adwokat wyjechał do Berlina, 
granice Trzeciej Rzeszy. ' dla poczynienia wszelkich ko*dla poczynienia wszelkich ko*

nieeznych kroków. Po przyjeź* 
dzie do Warszawy dowiedzieli* 
śmy się znów, że sprawa nie 
przedstawia się groźnie, że pro* 
ces wyświetli wszystko, I... 
wszystko ucichło.

Sprawa hr. Wielopolskiej 
zeszła ze szpalt pism, jedynie 
raz jeszcze zaalarmowano opi* 
nię, że hrabina Wielopolska 
przebywa w więzieniu w Moabi* 
de, gdzie oczekuje na proces 
oraz, że obrony Polki Podjął

się adwokat niemiecki. I znów 
upłynęło kilka miesięcy.

I oto obecnie naachodzi z 
Berlina wiadomość, że odbyła 
się tam rozprawa przeciw hr. 
Wielopolskiej i że po krótkim 
przebiegu zapadł wyrok, mocą 
którego hrabina została skazana 
na dożywotnie więzienie.

Dalszych szczegółów brak. 
Nie ulega jednak wątpliwości, 
że na tym sprawa hr. Wielopol* 
skiei nie kończy ns.

go się zniesienia zakazu wywo* 
zu broni do Hiszpanii będą u* 
stalone po powrocie prezydenta 
RooseveIta do Waszyngtonu, 
czyli w połowie przyszłego ty* 
godnia.

Prezydent Roosevelt ma się 
odnosić przychylnie do sprawy 
zniesienia zakazu ze względu, 
na to, że w tym wypadku moż* 
naby podnieść ponownie spra* 
wę ustawy o neutralności, która 
okazuje się coraz bardziej nie* 
życiowa i sprzeczna z polityką 
zewnętrzną St. Zjednoczonych.

Mimo to prezydent podawać 
ma w wątpliwość skuteczność 
zniesienia zakazu wywozu bro* 
ni ze względu na to, że flota 
gen. Franco może z łatwością 
przychwycić transporty brom 
wv«vłane droga morska
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III ciągnienie 
Wygrane po 250 z!

158 444 1001 168 419 552 80 2014 87 117 
29 75 815 17 19 903 3168 233 408 728 4321 
549 58 79 663 86 956 5240 596 721 29 6235 
63 324 7345 206 13 322 424 53 506 25 48 
652 8182 223 302 14 35 408 721 673 77 
939 9180 88 329 37 647

150482 750 70 891 923 93 151535 755 71 
152537 72 661 77 153041 132 '237 610 42 
73 894 154440 / I  811 18 155412 92J 156* 13 
165 4 , ł  887 999 15/198 410 /14 81 805 
158054 376 653 799 159020 72 349 442 4S 
697 768

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana zł. 20.000 padła na 
.128437
Zł. 10 000 na nr. 72875 
Zl. 5.000 na n-ry; 41556 100770 104312 

154390

94 762 118092 103 80 482 772 119543 62 
971

120268 72 473 584 708 948 91 121492 
560 90 663 702 971 122197 999 123054 13? 
237 434 56 3673 124080 212 539 647
125708 126006 32 167 251 573 80 12707'/ 
140 404 99 547 702 85 128444 88 559 602 
826 27 129167 326 78 607 23 /48 948

130£10 131013, £39 637 43 132056 128 
300 651 933 133214 92 134008 53 460 708 
931 135155 82 28C 461 745 931 84 136143 
627 711 12 14 948 137013 40 95 223 52 555 
81V  ̂38074 467 527 139112 221 59 56 5716 
927 8fc

140132 256 403 10 556 678 831 980
141O10 186 459 142052 730 991 143416 25 
764 842 144224 374 538 72 78 145312 419 
29 675 SIS 146010 13 445 652 /69 844 54 
147140 245 348 646 88 734 814 148090 214 
29 517 615 1 4 9 3 7 1 /3 /4 5  882 971

150480 836 151330 35 /43 44 982 152024 
167 249 369 543 153009 82 361 571 154058 
322 86 529 155622 59 72$ 93 969 156513 53 
637 96 796 L5/037 335 469 779 823 89 998 
158095 489 643 159108 657

Wiedze ustaliły, że istniała specjalna organizacja, kjćra zajmowała sie przemycaniem
znanych kryminalistów do Czechosłowacji

Władze polskie stwierdziły, 
źe od pewnego czasu wielu prze 
stępców kryminalnych jak i ko 
munistów poszukiwanych przez 
władze w jakiś tajemniczy spo*

sób przedostaje się do Czecho* 
słow-acji, unikając w ten sposób 
wymiaru sprawiedliwości. Po* 
nadto stwierdzono, że wśród o* 
sób starających się o nielegalny

Usiłował utopić żonę
Przypadek uratow ał nieszczęśliw ą

W  Horodyłowie wydarzył 
się niezwykły wypadek, który 
wywołał wielkie poruszenie 
wśród mieszkańców. Oto nieja 
ki wieśniak Horczyn chciał uto 
pić swoją żonę. Gdy błagania 
kebiety nie odniosły skutku, po 
stanowiła podstępem uwohr.ć 
się od śmierci. Poprosiła męża, 
iby pozwolił jej przed śmiercią 
wyspowiadać się, przyrzekając

że po spowiedzi da się utopić.
Horczyn zgodził się na to, a* 

le gdy po spowiedzi żona nie 
chciała się pożegnać ze światem, 
wpadł w taką wściekłość, że 
chwycił siekierę i usiłował za* 
mordować żonę. Udało się jej 
jednak zbiec do sąsiadów i r.i* 
alarmować policję, która obec# 
nie prowadzi dochodzenia w tej 
niezwykłej sprawie.

Proces zboczeńca
odbędzie się przy drzwiach zamkniętych

W  połowie maja przed Są* 
dem Okręgowym w Toruniu 
będzie się toczyć proces prze* 
ciwko zboczeńcowi Ludwikowi 
Neumanowi, właścicielowi ma* 
jątku Przysiek, który od szert* 
gu lat deprawował w swym ma

Na rozprawę, kj:óra będzie 
trwała dwa dni, wezwano 30 
świadków. Oskarżonego będą 
bronić adwokaci: HofmokhOs* 
trowski z V-7arszawy i Puciata z 
Torunia. Proces najprawdoo >* 
dobniei będzie się toczył przv

jątku nieletnie dziewczęta, I drzwiach zamkniętych.

wyjazd za granicę uwiiają się 
różni specjaliści, którzy niejed* 
r.okrotnie figurowali już w kar 
totekach policyjnych jako oszu* 
ści emigracyjni i „macherz/* 
paszportowi.

Po dłuższym śledztw'e wła* 
dzom udało się wpaść na trop 
szajki, która przemycała ludzi 
za granicę. Centrala szajki mie* 
ściła się w Cieszynie w restaura 
cji niejakiego Ozjasza Gengae* 
ra, gdzie urzędował sztab ban* 
dy z Józefem Bobrykiem, mał* 
żonkami Anna i Karolem Ko* 
walami na czele.

Banda przemycała ludzi w na

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i cc* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci 
*vieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
Kronchiiu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN * AGE
który, .ułatwiając* wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia orgapizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

«ę dała i usuwa kaszel.

stępujący sposób: agent jej
działający na terenie Warsza* 
wv, Łodzi, lub innego miasta na, 
wiąz ywał kontakt z „pasażę* 
rem“, którego za umówionym 
znakiem posyłał do Cieszyna 
do restauracji Gengaera. W  re* 
stauracji „pasażer" wpłacał na* 
leżność wahającą sie od 20 do 
100 zł., a w nocy Bobryk odsta* 
wiał go na czeską stronę. Przy 
czym niejednokrotnie się zda* 
rżało, że bagaż „pasażera" gi* 
nął.

Obecnie w toku dochodzeń 
ustalono, że banda przemyciła 
w ciągu niespełna roku ponad 
100 osób do Czechosłowacji.

Sub*agenci działający w róż* 
nych miastach otrzymali od cen 
trali prowizję od dostarczone* 
go pasażera w wysokości od 7 
do 10 zł.

Podczas rewizji w restauracji 
Gangaera znaleziono wielką i* 
lość walizek, koszy, plecaków 
i t. n. pochodzących prawdopo*. 
dobnie z kradzieży dokonywa* 
nych u przemycanych osób. 
Prócz tego zdołano ujawnić na 
iwiśka znacznej ilości sub*agęn 
tów, z których cześć osądzono 
iuz w areszcią,

lis  iwanie 
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CODZIEMMY V

C H E R Y S
Zawis! na szahianicy

W , poniedziałek rano kat Bra 
un wykonał wyrok śmierci nad 
okrutnym zbrodniarzem, pod 
Grodnem Piotrem Rudzińskł*n, 
sprawcą potrójnego mordu w 
celach zysku w miejscowości 
Mosty. N^yrok wykonano na 
dziedzińcu więzienia grodzięń* 
skiego. Zbrodniarz nie okazał 
skruchy , przed śmiercią. Jest to 
piąty wyrok wykonany w tym 
roku*
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Na froncie wiosko-niemieckim bez zmiar
Mussolini liczy sie ze słowami z  uwagi na Londyn i Paryż

Oceniając wizytę Hitlera w I* 
talii, stwierdzić należy, że nie 
zmieniła ona sytuacji politycz# 
nej w  Europie.

Hitler złożył uroczyste oś# 
wiadczenie w sprawie nietykal* 
ności granicy włosko*niemiec* 
kiej, mówił o wspólnej misji 
121 milionów, podczas gdy Mu 
ssolini był znacznie bardziej 
wstrzemięźliwy, podkreślając 
tylko przyjaźń dwóch narodów

W brew  pogłoskom, nie pod# 
pisano nowej umowy, nie do# 
szła również do skutku umowa 
wojskowa. Ze strony Mussoli# 
niego ani razu nie padło słowo 
„sojusz**.

W łosi dbali o to, by wspa* 
małe przyjęcie na cześć HitW a 
nie mogło zamącić stosunków 
z Anglią lub utrudnić rokowań 
z Francją. W izyta rzymska 
d jc |io d la  jednakże, że oś 
Rzym — Berlin istnieje i zosta 
nie nadal utrzymana. Nie było 
jednak mowy o jej wzmocnię# 
niu.

Stosunki między tymi dwoma 
państwami będą serdeczne, nic 
ni# zapowiada ̂  powstania ja# 
kichś poważniejszych różnic 
zdań. _;
•. Odnośnie M orza Sródzlem# 
nego, Niemcy zgodziły się. że 

i jest to  żywotne zagadnienie dla 
'rWłoch, zaś W łosi ze swej stro 
ny ttznali prawa niemieckie na 
Morzu Północnym i Bałtyckim,

Niemcy wyraziły gotowość 
uszanowania interesów włos# 
kich w basenie naddunajskim 
i zapewniły, że interesy gospo# 
darcze W łoch, w związku z 
przyłączeniem Austrii do Nie# 
ńiiec nie zostaną narażone na 
szwank.

Chodzi tutaj o ro r t  Triest, 
przez który kierowała Austria 
swój eksport. # Zagadnienie to 
rozważne będzie na specjalnej 
konferencji w  najbliższym cza# 
sic.

Wreszcie w sprawach bałkań 
oba państwa zgodziły się 

- podział wpływów, by inte# 
resy ich ńie krzyżowały się.

Jak wynika z doniesień tele# 
graficznych Mussolini doradzał 
dalej Hitlerowi, by zachował 
umiar odnośnie Czechosłowacji.

Zagadnienie . Czechosłowacji, 
staje.się ż dnia na dzień coraz 
bardziej drażliwe. Berlin, jak

się zdaje, nie chce w ogóle sly# 
szeć o interwencji Anglii, da# 
jąc do zrozumienia, że sprawa 
Niemców sudeckich winna być 
załatwioną li tylko przez Pragę.

Rząd czechosłowacki ogłosił 
uspakający komunikat, w któ# 
rym oświadcza, że przedstawi# 
ciele Francji i Anglii udzielali

Krążą pogłoski, że Musolini 
wysuwa projekt przekształcenia 
Czechosłowacji w państwo kan 
tonalne na wzór Szwajcarii, pod 
opieką wielkich mocarstw.

Podobno francuski minister 
spraw zagranicznych Bonnet 

. konferował w sprawie Czech o# 
tylko rządowi praskiemu przy#| słowacji z ambasadorem R. P 
jacielskich rad. w Paryżu Łukasiewiczem, in#

formując się o stanowisko Pc 
ski.

Nacisk niemiecki na Prag 
ni^ zmniejsza się ani na chwik 
W  ostatnich dniach jeszcr 
mniejszość węgierska wystąpił, 
z ostrym atakiem na rząd pra 
ski.

Stoimy więc wobec niespc = 
dzianek, których treści obecni 
odgadnąć nie można.

nagłe i częste zmiany pogody 
Bdle reumatyczne i arlremz- 
ne uśmierza TogaL Tableiki 
Togal stosowane wdawaj 
kach po 2 do 3 iablełek 3 
razy dziennie przynoszą, 
ulgę w tych cierpieniach. /

lak mamy wisieć, to razem”
Rewelacyjne oświadczenie b. dyrektora departamentu -  Zabawne 
incydenty w  czasie rozprawy przeciw Michalskiemu i Idzikowskiemu

R A  D  I  O
WARSZAWA I (Raszyn) 

WTOREK, dn. 10.V.1938 r.
8.15 Płes« „Kiedy ranę wstają zo*

9Zt 6:20 Gimnastyka; 6:30 Muzyka 
(płyty); 7.00 Dziennik poranny; 7‘15 
Muzyka (płyty); 8.00 Audycja dla 

:fcól; 8.10*11.00 Przerwa; 11.00 Au#szl
dycja dla poborowych; 11.15 Audycja 
dla szkół; 11.40. Fragmenty z koncer* 
tów fletowych; 12.03 Audycja połud#
dniowa; 13.00*15 JO Przerwa; 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 „Za# 
gadjd muzyczne’1; 16.05 Koncert Or# 
kiestry Rozgłośni Wileńskiej; 17.00
„Jędrzej Śniadecki1* — (w setną rocz* 
nicę zgonu); 17.10 Mickiewicz i Ma# 
ryła w Bolcienikach — felieton; 
1725*17.30 Przerwa; 17.30 „Polskie 
pieśni o  wiośnie i miłości**; 19.10 
Wiadomości sportowe; 18.20 Skrzyń* 
ka techniczna; 13.35*18.45 Program na 
jutro; 18.45 Audycja dla w si; 19.10 
„Powieść czy reportaż** — dialog li# 
teracki — w oprać. Wacława Rogom* 
cza; 19.40 Pogadanka aktualna; 19.50 
„Kalejdoskop*’; 20.45 Dziennik wie# 
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 
21.00 Koncert symfoniczny; 22.00 Mu* 
t y k i  taneczna.

Wa r s z a w a  i i  (Mokótów)
19.00 Koncert rozrywkowy (płyty); 

I4.Q0 Parę, informacji; 14.05*14.10 Pro* 
gram na jutro; 14.10 Muzyka tanecz* 
na; 15.00 Pogadanka aktualna; 15.10 
Wiadomości sportowe; 15.15 Zespół 
salonowy; 16.15*18.00 Przerwa; 18.00 
Formy i rodzaje twórczości wielkich 
kompozytorów; 19.00 Muzyka lekka 
(płyty); 1935 Zycie kulturalne stoli* 
cy;* 20.00*22.00 Przerwa; 22.00 
„Wspomnienia o katarynce“ ; 22.15 
Muzyka taneczna (płyty); 23.05 
Współczesna muzyka francuska

Wczorajszy dzień procesu Mi 
chalskiego stał pod znakiem :,po 
życzek”, zaciąganych przez Mi# 
chalskiego U różnych osób, a 
prawie w całości dotąd nie zwró 
conych.

N a wstępie sad przesłuchał 
b. urzędnika skarbowego Lewan 
dowskiego, którego zeznania wy 
padły korzystnie dla Michał# 
skiego.

Obrońca Michalskiego adw. 
Hecht zadaje pytania odnośnie 
stosunku służbowego między 
dyr. dep. Koszką a jego zastęp* 
cą Michalskim.

jak wiadomo, akt. oskarżenia 
wskazuje, iż Michalski bez o# 
glądania się na okólniki dążył 
do zagarnięcia władzy nad de* 
partamentem.

T u Lewandowski ustala* ze 
stosunki między dyrektorem i 
stałym zastępcą były dobre, ze 
dyr. Koszko często szukał rady 
Michalskiego, a pewnego razu 
nawet .doszło do oryginalnej 
sceny.

Dyr. Koszko podpisał iakąś 
decyzję i wezwał Michalskiego 
prosząc, aby też decyzję podpi# 
sał.

Dyr. Koszko odezwał się na* 
wet żartobliwie:

— Jak mamy wisieć, to ra 
zetn.

Bardzo charakterystyczne by* 
ły zeznania, św. Kraczkiewicza, 
plenipotenta hr. Branickiego. 
Dyr. Michalski pożyczył sumę 
20.000 zł., z  której właściwie 
dotąd nie zwrócił nawet drób# 
nej części. Pożyczka miała być 
udzielona dla „Frampola**. Za# 
rząd dóbr hr. Branickiego pro* 
wadził na terenie Ministerstwa 
Skarbu sprawę podatkową.

Prok. Marcinkowski zapytu*
je:

— C zy  nie traktował pan tej 
sumy jako procentu dla Michał 
ski ego?

Świadek: nie.
Adw. Hecht: — A  czy w ogó 

le odważyłby się pan dać urzęd 
nikowi procent za załatwienie 
sprawy podatkowej.

Sw. Kraczkiewicz (po namy* 
śle)... sam bym nie dał, ale po* 
szukałbym pośrednika.

Adw. Hecht (zdumiony): A 
ile gotów byłby pan dać?

Sw. Kraczkiewicz: Zależało*
by to od okoliczności. W  da# 
nym wypadku nasza sprawa po* 
datkowa była bezsporna i wy* 
datek taki nie miałby sensu.

Z dalszych pytań okazuje się 
że św. Kraczkiewicz zajmował 
wysokie stanowisko w admini# 
stracji, był bowiem wicewojewo

nej restauracji „Oaza”, która 
przed zlikwidowaniem zalegała 
z podatkami.

Dyr. „Oazy” Pawłowski do 
pomógł Michalskiemu do dys* 
kontowania jego weksli na su* 
mę 10.000, żyrując je zresztą.

To zdaniem śwadka, nie wpły 
nęło na ustosunkowanie się 
władz skarbowych do kłopo* 
tów finansowych „Oazy”. Mi# 
chalski odmówił za drugim ra*

zem rozmowy z dyr. Pawłów* 
skim. Sw. Pawłowski zeznaje, że 
był u dyr. Koszki, uskarżał się 
na niemożliwości zapłacenia po 
datków i groźbę egzekucji.

Dyr. Koszko miał powiedzieć 
.Przecież stołków want ńie za* 

biorę, bo na czym bym u was 
siedział”.

Tak więc dość jednostajne 
kwestie „pożyczkowe” Michał* 
skiego są przerywane zabawny 
mi scenami.

D1N0L PŁYN -  PRZY POCENIU PACH 
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Milion rubli za projekty
Aresztowanie dygnitarzy sowieckich

M OSKW A.
stwowego wydawnictwa literac 
kiego '(Goslitizdat) Wakoria* 

da, jednakże po ataku, jakiego kow i główny buchalter Sarku* 
doznał w 1931 r., osłabła mu painow  zostali oskarżeni o trwonię# 
mięć, lnie pieniędzy państwowych.

Następni z kolei świadkowie I Skdztwo pierwiastkowe usta# 
to właściciele i dyrektorzy nocUiło, że Nakoriakow i Garku*

Dyrektor pań# now wypłacali większe sumy li* 
teratom tytułem awansów na 
projektowane utwory.

W  roku ubiegłym wypłacono 
poza budżetem przeszło 500 
tysięcy rubli, a wydatki na nie* 
opublikowane utwory wyniosły 
prawie milion rubli.
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p o d c z a s  g r o ź n e g o  p o ż a r u
W  Strarzewie pod Bydgosz* 

czą w mieszkaniu rolnika Jana 
Nowakowskiego spali na pod# 
daszu dwaj synowie gospoda* 
rza i parobek. Wieczorem moc 
no napalili w piecu i w czasie 
snu ulegli zaczadzeniu. Zacza* 
dzony parobek zerwał się ze 
snu i starał się dojść do drzwi, 
aby je otworzyć. Stracił jednak

przytomność i zwalił się na po* 
dłogę.

W  pewnej chwili pies rolni* 
ka wiedziony jak gdyby jakimś 
instynktem, zaczął przeraźliwie 
wyć, czym zbudził Nowakow* 
skiego. Rolnik przypuszczając, 
że w gospodarstwie są złodzie* 
je udał się na poddasze, aby 
zbudzić parobka. Wszedłszy

natknął się przy 
idlałe

do izby
drzwiach na omdlałego parob* 
ka, a w łóżku ujrzał swych 
dwóch synów nie dających zpa 
ku życia. Pokój był napełniony 
wonią czadu.

Dzięki natychmiastowemu 
wezwaniu lekarza z Bydgosz* 
czy zatrutych czadem udało się 
przywrócić do życia.

Krwawa tragedia małżeńska
W stanie silnego rozstroju nerwowego zadat żonie 

kilka ciosów tasakiem, po czym powiesił sio na pasku
nu powiesił się na pasku. Skuzo tragedii. Pamięta tylko że do* 
wą w stanie ciężkim przewie* szło do sprzeczki

W  Będzinie rozegrała się 
krwawa tragedia małżeńska. 
Dróżnik kolejowy. M arun Sku 
za, będąc w stanie silnego ro2* 
stroju nerwowego, zadał swej 
żonie, Katarzynie kilka ciosów 
tasakiem w głowę i ręce, a po 
dokonaniu tego krwawego czy

m u

Depesze do Stalina z obietnicami
wysłali kolejarze sowieccy

MOSKW A. Na żebraniu a. 
ktywu partyjnego Ludowego 
Komisariatu Kolei, w którym 
wziął również udział i kierów# 
nik tego resortu Kaganowićz, 
stwierdzońP, że kolejarze pracu 
ją ile i ze przede wszystkim na 
stąpiło pogorszenie w pracy 
sztabu transportów.

Dyscyplina pracy osłabła i 
została naruszona zasada jed* 
noósobowego kierownictwa, 

Zebrani‘powzięli decyzię o

dalszym tępieniu wrogów lu li 
i wysłali hołdowniczą de^e^iy 
do Stalina, w której obiecują u* 
roczyście naprawić wszystk e 
błędy i niedociągnięcia.

Przypomnieć należy, że w lip 
cu ub. r. z okazji wszechzwtą la­
kowego zjazdu kolejarzy daii

ziono do powiatowego szpitala 
w Będzinie.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że Skuzowie bardzo się kochali 
i żyli w dostatku. Motywów 
tragedii nie zdołano ujawnić. 
Również i od Skuzowej, która 
wróciła do przytomności, nie 
można na razie wieje się dowie* 
dzieć. Podczas przesłuchania ze# 
znała, że dokładnie nie przypo* 
mina sobie przebiegu krwawej

szło do sprzeczki i w pewnej 
chwili mąż chwycił tasak i za* 
czął zadawać jej nim ciosy. Co 
było dalej/n ie pamięta

Ponadto zeznała, że m ąi jej 
był dobrym człowiekiem, lecz 
bardzo nerwowym. W  ubic* 
głym roku, mniej więcej w 
samym czasie, wpadł w si 
depresję i pod wpływem szału 
usiłował zdemolować mieszka* 
nie. W  porę jednak temu prze* 
szkodzono.

tym
łilną

Z popiołów spalonych zwłok
robotnicy wydobywali złoto

TO K IO. Policja aresztowa# 
ła około stu robotników, za* 

oni obietnicę należytego przv • j trudnionych w krematorium to
M  • a  A  J  AHAAMAfl OOYMk /-v - L Ń I m L a  Am L i i .  m m      ^  l  1 ____  _gotowania się do sezonu zimo* kijskim, którzy z popiołów spa 

wego, lecz obietnicy tej, jak lońych zwłok wydobywali zło#
sami stwierdzają, 
m ail

nie dotrzy* to, pochodzące z kleinotów i

złotych zębów palonych zwłok 
Aresztowani postępowali w 

ten sposób od ostatniego trze 
sienią ziemi. W edług obliczę}; 
policji wartość złota zdobyte* 
go w ten sposób sięga sumy 
pół miliona jenów.
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n a  wi/dJajmLeJs b r n k u u

* Oszołomił mnie po prostu swoim zachowaniem
•--się.-:

. A  mówiąc prawdę, ile jest przyjemności, kiedy 
człowiek może zapomnieć o smutnej rzeczywistości 
i poddać się złudzeniu, że jest inny, że inaczej żyje!.. 
v Cóż, kiedy zamknęłam za sobą drzwi, jakby ka* 
mień ciężki przywalił mi piersi.

■)} -  Czułam, że postąpiłam źle, nię powiedziawszy 
mu prawdyl Narażałam go przecież na wielkie nie* 
hęzpięęzeóstwo. Starałam się przekonać siebie, że 

^przecież tutaj Józek nie zrobi mu jeszcze krzywdy, 
ę. Jeszcze mam czas, że w ostateczności własnymi 

pietsfami zasłonię go, że nie pozwolę go nawet 
okraść, że zdradzę Józka, pójdę razem z nim do wię* 
pienia, a mojemu małemu (jakoś go tak nazywałam 
w  myśli), nie pozwolę zrobić najmniejszej krzywdy!

Położyłam się soać nieco spokojniejsza.
"Nie zasnęłam od razu. Słyszałam, jak wybiła go* 

, -dziną. pierwsza, a po tym druga w nocy. Obudziłam 
się około siódmej.

-Zdziwiłam się, że Józka nie ma w sąsiednim nu*
Umerze.

; :£im ny dreszcz przebiegł przez moje ciało. Zer* 
wałam się na równe nogi.

— Nic innego — pomyślałam przerażona, — 
tylko Józek okradł mojego Francuzika i uciekł... 
Może go nawet zamordował!...

'Ledwie zdołałam jako tako nałożyć szlafroczek 
Źąlę mi drżały ręce. Pobiegłam natychmaist do nu* 
meru pana Karola.

Tukąm, nikt się nie odzywał

b i ł o ^
mogłam ustać na nogach! Słabo mi się zro*

Byłam pewna, że to iuż koniec! Już się stało!
— Uciekać? Czy zostać? Co robić? — myślą* 

łam przerażona.
Trzymała się klamki prawie nieprzytomna, na* 

pół żywa.
I nie wiem, co by się ze mną stało, czy bym nie 

zrobiła jakiego głupstwa, gdyby nie nasunął się ja* 
koś służący, który powiedział do mnie grzecznie:

~  Pan z tego numeru wyszedł na dół po papie* 
rosy, zdaje się!

Ledwie to powiedział, kiedy zjawił się w kory* 
‘v t t ó j i  prap Kąt oj. .

t  — .Pani już wstała? — spytał.-— To się trochę 
. ; spóźniłem!

^  Pan je s t I— zawołałam nieswoim głosem, nie 
śWrąCając uwagi ha to, że mówi o jakimś spóźnieniu. 

■ \ Chciałem, by po przebudzeniu się pani pierw
. sze jej spójrzenine padło na te kwiaty! — wskazał

ręką na wspaniały bukiet, który za nim niósł chło* 
piec hotelowy.

— Żyje! Nic się nie stało! — to byłą moja myśh 
Nawet nie zdobyłam się na słowo podziękowania za 
kwiaty. ■ ' •

— Ale co pani j e s t ? — zaniepokoił się pan Ka« 
roi. Musiałam być strasznie blada.

— Nie, nic... Nie wiem, gdzie jest mój brat —  
powiedziałam. — Nie widzą go w jego numerze. 
Czyżby nie wróci?

W tedy i pan Karol się zaniepokoił. ■
— Jeszcze nie wrócił? -— Czy pani dobrze; 

sprawdziła?
W szedł ze mną do numeru Józka.
— Łóżko nie ruszone 1 — stwierdził.
Że też tego nie zauważyłam, i niepotfzebmę jsię, 

tylko tak strasznie zdenerwowałam. Nie niepokoiłam; 
się wcale o Józka! Cóż mnie obchodzi, że go nie 
ma! A  niechby przepadł całkiem! — pomyślałam 
sobie. \  :  ̂ r,

Pan Karol zaczął wypytywać służbę, czy nie wi* 
działa Józka. Nie wiele tego słuchałam. Musiałam 
najpierw ochłonąć z przerażenia, opanować się i nie 
pokazać po sobie, radości z powodu tego,. żę; patriy* 
łam na mojego Francuzika! — Zdrowego i całego!

Pan Karol raczej niepokoił się o Józka, a  nie ja. 
Powiedziałam mu wreszcie : -

— Poczekajmy cierpliwie. N a pewno, wrócił 
Pewnie zasiedział się gdzieś! 7;:

A  w duchu pomyślałam: ■: . ;
— Złego diabli nie wezmą! Na pewho zapił się 

albo zalajdaczył! 4
Byłam zupełnie spokojna. Razem z Francuzi* 

kiem zjedliśmy śniadanie, /^usiałam nawet trochę, 
udawać niepokój, bo dziwił się, że ja  tak nie mart* 
wię się o brata!

O dwunastej .kiedy Józka ciągle nie było, pan 
Karol powiedział cjo mnie:

 ̂— To staje się niępo_kojącę. M usim y, dać znać 
policji!

Kiedy to powiedział dopiero' zaniepokoiłam się 
naprawdę! Tego mi było jeszcze potrzeba. Policja 
zacznie badać, dopytywać, się i...- kto wie, co. się stać 
może!

Powiedziałam więc spokojnie:
Nie trzeba aląrrnowaę policji. Znam swojego 

brata i  wiem, że ma różne.fantazje!.. .Już nie raz je* 
den przepadał na kilka dni i wracał!..

*— Jakto? — dziwił się pan Karol. — I tak zo* 
stawiał panią samą bez opieki ?

Nię na to ni« odpowiedziałam.
Wreszcie i ja  też zaczęłam się dziwić, co się 

mogło stać z Józkiem. Nie bałam się o niego. Nie 
płakałabym po nim, gdyby zginął: Byłam jednak 
zaprzątnięta myślą, co mam zrobić teraz, .
. : I  uplano walam. spbię* Może źle postąpiłam, ale
chciałam ratować mojego Francuzika i siebie.

, Kiedy już zapadł wieczór, a józka nie było, mój 
Francuzik coraz częściej zaczął wspominać o policji.

-— Nie. można tak tego zostawić : — powta* 
rzał. — Może wpadł w ręce jakich portowych 
opryszkówi W  każdym porcie .dosyć jest różnych 
złych ludzi* Nie chcę przypuszczać nic złego, ale... 
nię możemy(tak czekać z założonymi rękami 1 
• Widziałam, że jest coraz bardziej zdjiwipny 

moim spokojem, choć płatałam się okazać zmartwię* 
nie z powodu zagijnięcia Józka.
.i  i Wreszcie czułam; że nie utrzymam w spokoju 

Pana Karola, pók? czego nie wymyślę. Nie mogłam 
•dopuścić do tego.j był dał znać policji. Obawiałam 
się* że to dla mnie ile się skończy.

Siedzieliśmy w hallu coraz spoglądając ha drzwi 
i?, przyglądając się każdemu wchodzącemu.

 ̂ Zdenerwowało mnie to w końcu. Bolała mnie 
już głowa od ciągłego ̂  jej wykręcania i oczy od 
Wypatrywania. Żeby ^ąwet czekać na kogpś tupeł* 
nie obcego tak długo, to by się człowiek znużył, To* 
Wiedziałam do pana Karola:

— Ja już nie mam siły tu wyczekiwać. Przejdź* 
my f db naszych pokojów.., Chciałam tez panu cóś 
wyznać.
; • * PósiKśmy.  ̂ —    ■ ;

Widziałam; że nieco krępuję się naszym sam na 
sam. Siadł niedaleko drzwi na krześle .

A  ja rdobylam się Wreszcie na odwagę. Jeśzćźt 
ńiegdy nie płynęły mi tak łatwo obce francuskie 
słowa jak wówczas, Aż się sama sobie po tym dzj*

jw i ł ą m * ._ , , „ ^    ____ .  ----------  — -
(Dalszy cłąg jutro).
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w e  wrześniu, gdy nastały 

chłodne noce i trawa zaczęła żól 
knąć, ha farmę przyjechała cór* 

;jka ^pułkownika. Słyszałem o 
, niej często, ale nie widziałem jej 
- jeszcze. Była w szkole przez ca 

}y ten czas, gdy pedrastałem. 
'riiłkpwhik nazywał ją „dziecin 
Jeoa. Inni mówili do niej „pan* 
no  Jadziu“. G dy mnie po raz 
pierwszy zobaczyła, powiedzia* 
la: 1

— Och. T^ki to miły źreb*k. 
Ale dlaczego ma taką smutną

Pierwszy raz ktoś pochwa!:1 
^jnnie. Ale pułkownik' zaraz do 

ciął córce:;
Jak widzę, nie warto było 

iwydawać pieniędzy na te twoje 
szkoły i naukę.

T ęn  źrebak nie test w*rt na* 
wet tej trawy, którą zjjda. Po* 
patrż tylko na jego nogi.

—To nic nie szkodzi—powie 
działa panna Jadzia, że są krzy* 
we? Gzy nie pamiętasz, tatu* 
siu, że ja sama też miałam krzy 
WĆ nogi,, gdy byłam mała. A  te 
raz są przeć’*ż wcale niebrzyd* 
kie, rraw c!'?

?' ■+ fc]'. J 8<; '^fcbłeznośną i. rnrozn* 
ihiałą ' dziewczyną — odpowie*

| dział pułkownik, śmiejąc się, 
ale muszę przyznać, że masz ra 
cję!...

I Odjechali pogwizdując weso* 
jło. A  ja?... Ja zrozumiałem, że 
znalazłem wreszcie przyjaciela. 

ROZD ZIAŁ III. 
PRZYJACIEL D EM O N A  . 
Panna Jadzia nie wróciła już 

do szkoły. Prawie zawsze towa* 
rzyszyła teraz pułkownikowi, 
gdy przychodził na paddok. 
Czasami przynosiła mi jabłko. 
Nie spuszczałem z niej wtedy 
oczu. Lubiłem jej włosy — pa*

| chniała jak młoda koniczyna. 
Lubiłem, gdy miękka jej ręka 
gładziła moją szyję i nozdrza.

I Czasami przychodził z nią je* 
gomość, który nazywał się Jack 

.Nie wyglądał tak, jak inni lu* 
jdzie na farmie. Miało się wraże 
nie, że wyszedł prosto spod 
szczotki masztalerza.

Miałem wtedy prawie dwa la 
ta. Matkę widywałem nader 
rzadko, gd /ż  w tym czasie była 
źrebna. Tej wiosny urodziłó się 
sześć źrebiąt. Jedno z nich było 
moją siostrą. Ale matka nie za* 
oominała i o mnie. Przychodzi* 

czysto do 1 -' Wy, i -y
k zawsze, ć.l yo g.v.v;d :;C c . 

najważniejszych sprawach. Pe*

wnego razu. powiedziała ml;
— Słyszałam jak stajenni mó* 

wili, że pułkownik potrzebuje 
wię1' z?' sumv r>ifniędzv.
mi się, że ci ludzie wciąż tylko 
gonią za pieniędzmi. My, konie, 
chcemy tylko biegać i wvgry* 
wąć, ale bidzie wa1̂ ^  h r,ko f  
brzęczącą monetę. . Mówią, że 
pułkownik znów montuje włas* 
na stajnię wyścigową. M a na* 
dzieję, że w ten snosób dojdzie 
do pieniędzy. Obawiam, się 
że teraz skończą się spokojne 
:zasy na farmie. j

W  !-;lka dni ro  tym, wczes* 
nym rankiem, gdy biegałem jak 
zwykle na starym torze, ot tak, 
d li zabawy, spostrzegłam stare* 
go Sama, który bacznie mi się 
nrzygląd?ł. Gdy po śniadaniu 
przyszedł na dolne pastwisko z 
nułkownikietn i r>anną Jadzią, 
śmiał się i mówił:

— Tak, panie. Nasz Demon 
sam daje sobie wzoro>w tre* 
ning. Sam, bez niczyjej porno* 
cv. Przez całe moje życie nie wi 
działem nigdy czegoś podobne* 
go.

Zaniepokoiłem śie. Czyżbym 
zrobił coś złe o-o? Ale pułków* 
nik powiedział:

—  T>oLrre. Niech
osiodła i zobaczymy, co potrafi. 
Może rzeczywiście potrafi bie* 
gać mimo swoich krzywych 
nóg.

Jimmy był naszym jeźdźcem. 
Nazywał się właściwie Jimmy
i - k r '1?i1 i P3*T ’ ś■■ dynnym 
na csj/ świat dżokejem.. -

— Kombinatorzy stajenni wy

kończyli eo ,rr mówiła mi mo;a 
na tka.—Ni emogli go przekppić, 
więc posUftówtlł ̂ pożbyć Śię -Stó 
pniow;o niewygodttego' im Cżło 
wieka. Ludzie przeważnie tak 
postępują.'Nie wiem wiele ó tej 
sprawię, ale przypós.zczahy że 
nie pbwihho się żadżiefać z ni*

tościowego konika.
Tej nocy „Arcyksiążę" przy* 

szedł do mego paddoku. Był 
bardzo zły na mnie:
I . ~  jWidziąłeth piebię Iziś na 
torze — powiedział. Po, cp sję 
tak starasz? Przecież od razu 
weżnią cię do treningu.

nlt. K ońi»)teo  BrtJito3»i!v lo
wsze z tyłu. Teraz zadowolony 
fest, że żhąiazł tu" prace, jąkó 
chłopiec stajenny. Ale i d .̂iś 
jeśt jeszcze doskohałynl jeź^z* 
ceth7 G dy Ciebie dosiądzie, wte* 
dy dopiero zrozumiesz, co wair* 
ta jest lekka ręk i dżokeja. J;:

Nałożono mi siodło — po raz 
pierwszy w moim życiu. — Bvl 
październik. Pułkownik był zda 
nią, że wczesne , ujeżdżanie nie 
dawało dobrych wyników. Ja 
miąłem, już wiek odpowiedni.

G dy Jimmy wsiadł u a mnie 
r»o raz pierwszy, miałem wiel*

1 ką ochotę zrzucić rgo z sicxlla.
Alę był tak lekki, jego ręce tak
miękko i  łagodnie trzymały cu* krzywych nóg:

mnosc.f
— Taaaak, — odparł z prze* 

kąseitt; — sprawia ci to przy* 
jemność?... Poczekaj więc, aż 
pęknie ci kopyto, albo gdy.no* 
ga twoja zacznie, „grzać*4. Pocie 
kąj,, aż dostaniesz się do takiej 
stajni, w której zagonią ciebie 
n a  śmierć. Lepiej nie zawracaj 
sobie tym wszystkim głowy. 
Bądź rozsądny. Niech inni się 
męcżą.

Mój kompan stajenny Gh* 
diatór od tego jednak clnia od* 
npsił się do mnie z większym 
szacunkiem. W iedzr ł, że Jimmy 
Mac Neil liibi mnie. Nie prze* 
stawał jędnrk drwić z moich

glc, że w końcu zapomniałem o 
swych kaprysach. Ruszvliśmy. 
gdy Jimmy skracał cu?de, by 
mnie powstrzymać, chciałem za 

c v ą  ćęnę osvr<|Mrdr\& : •
Ale jakoś to. posżłp. Pułkownik 
czekał i -patrzał ż 2aintęresowa*» 
niem. Gdy wracaliśmy i Jimmy 
oddał mnie chfdpcń, ^slysialem^ 
i:ak mówił:

Tej żitny opiekowano s:ę na* 
mi. bardzo troskliwie. Nie ty lko 
Gladiatorem, ?le mną i kilkoma 
inymi JkpńmL Pewnej nocy usły* 
Śżałe^h, L k stary Sam mówił do 
Jimmiego;
, t-  Mpiesz być tego ^ufejnie 

pewny. Pułkownik .vrata tia tor. 
Ma nadżie^ę, że Gladiator po* 

go na nogi. Początkowo:■ . v ? ' V .Y- ^śtówi gó na nogi. Początkowo
Coz, biegnie; brzydko, ale |>ęcj2:er-.v startowali w Fpidown,

rrs rzerr.r e, u ^ te  bu^a:, : co . 4. v. . « . . , t. . a  J  z  uLa.* • 1 • •••jajw.; --.v. . 4 .ze,- c c e  hicgac. . . o ,
że uda ci się zrobić z r*iego war (Dalszy cias iutro)



POMADKIiU UST SZACHA W W  a u c i e  p n e z n a c z . o n ą g m t  t S i a  Ś B * Q t £ & % v a t i j c t *
m

I
Przypadkowa katastrofa sam :ch)dj j n j k ; 5 ] 2  J o  Z i i i f f l i s k a w a n i a  b a n d y

Kalendarz dnia
WTOREK

Izydora:,, rolnika, 
Antonina. 

Słowiański: Gier* 
pimira. ,

Słońca wsch. 3.51, 
15.10, zach. 1:54. 

Ks ężyca wschr. 
zach. 19.15.

KRONIKA HISTORYCZNA:
997 Bolesław Chrobry wykupuje 2 

rąk Frusaków zwłoki, ramoto 
św. Wcjciećha, ; """

1034 Śmierć Mieczysława II Gnu^rie/ 
go.- :■

: X667 Zgon Marii Ludiyiki, żony Jana. 
. Kazim.

1808 T.ik zw. , konwencja bajońska,r 
między Napoleonem a królem 

* saskim.
V1871-Zawarć5e pokoju między Fran­

cją a Niemcami.
1887 Zmarł w Turcji dyktator M- 

Langiewicz. :
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Święty Izydor wołkami orze, .
A  kto go prosi, to mu pomoże. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
!i, ; Najwyższa górą na iwiecje; jest- 
-Mont .Evcrest w Azji wysokości 8882 

s tu  " 7  • '
? RADY PRAKTYCZNE:

Ziółka podniecające: Macićrzarika, 
i Mięta, Rozmaryn. .

Władzom chilijskim wd^ło się 
zy wydatnej współpracy po- 

:ji argentyńskiej wykryć ban- 
ę  przemytników i fłędżiejów, 

która w wyrafipoŃvąhy sposób 
beprzewoziła bez cła towary przez 

granicę. • ■
Spąćjalne autp, które co pe­

wien czas wywoziło trędowa- 
tych z Santiago de Chile do 
leprozorium w Sap Jiian, znaj* 
dującym się w małym miast ecz- 
ku argentyńskim w pobliżu gra* 
hicy chilijskiej, iiległo _ przed 
pewnym czaseip. katastrofie. Na. 
ostrym zakręcie yyóz runął do 
rowu i szofer poniósł śmierć na 
miejscu. Nie było jednak śladu 
po chorym. W ładze sądżiłyi że 
trędowaty cudem uniknął śmierć 
ci i zbiegł. Zysrróciły się więc do 
profesora Borrego, który wysy- 
lał trędowatych d o ; leprozorium 
z prośbą ^  aby pódał personą^ 
lie zbiegłego; Okaząło się wóW- 
czas, że lekarz od i grudnia uby 
roku nie wysłał do leprozorium 
ani jednego chorego.

Sprawa ta  wydaja się mocno 
podejrzana władzoip celnym, 
albowiem ód tego czasu żółto- 
czerwone auto kilka razy prze­
kroczyło granicę. Podczas prze­
jazdu auta dla trędowatych 
przez ?grahicę: celnicy, wskutek 
grożącego niebezpieczeństwa za­
rażenia się chorobą,: nie prze­
prowadzali rewizji :W Woż:ó, 
przepuszczając je Wojno przez 
granicę.

W ładze chilijskie nawiązały 
kontakt z władzami argentyń­
skimi, starając się przede Wszy­
stkim/ustalić trasę, jaką przeby­
wało auto. Wkrótce? ustalono, 
że autor skręf^lo z głównej szo­
sy prowadzącej doj San Juan i 
zatrzymywano się przy domku 
pewnego uczonego, k tóry  od lat

badał rzekomo bakterie trądu,1 
chcąc je wychoWać na sztucz­
nych pożywkach, aby w ten spo 
sób ustalić nowe metody lecze* 
nia tej strasznej choroby.

Policja przeprowadziła rewiz­
ję w domu „uczonego" i odkry­
ła w komfortowo urządzonych 
piwnicach składy towrów, któ­
re nie; miały nic wspólnego z 
trądem. Dzięki znalezieniu kom­

promitującej korespondecji — 
wpadło się na trep  w yraf no ,va- 
nej bandy przemytników i iO - 
dziejów, która systematyc ni: 
wykorzystywała auto dla trę­
dowatych dia swych przestęp­
czych cek’)w. Szefer auta Ir 1 
przekupiony i gdy nakżało 
przewieźć śkraclzone przedmio­
ty lub towary, szczególnie futra 
i klejnoty, bez cła przez gr:n:-

cę, wzywano szófera i* zawiada­
miano odpowiedni urząd celny, 
że przez granicę przewiezie się 
w aucie trędowatego.

W  czasie katastrofy auto by- 
lo puste, ponieważ miało - do­
piero w drodze powrotnej prze­
wieźć transport futer .nurko­
wych. „Uczony" i. jego wspób 
nicy, których wydał, ■ staną 
wkrótce przed sądem.

z y w a j c i e

Sftirler Tempie

T M jjA & fa , o m y  

o ie U z i o łlu s fa H M ]  
ktch*e (jucLeLLkoZ- 
r u a ic L  ceM e.. 

m a u h ś m m m im

gwiazda 20tti. Ctntart P*t

Ż 0fiiierskiegó
od czasów naiDlasśsicicli io  chwili obecnej

II

Ha małoj wokandzie
«fo p r o k u r a t o r a

c z y r f t ;  O  r o w i f l o c l A  $ #vf d r z i f  jrjw crcrfi
; : (M,.'"El)hi .Małżonka  niżę
skrzywdziła r-r śkarżyl się  pan 
Szęzepan Firus przyjacielowi.— 

' Garkietń mie prysła sporo razy 
i w  ogóle facjatę mi skuła tia 
ciemny bordo. Co mam robić 
tera?

Skargę piśz do prokurator
■ r *  •

— Kiedy me umiem1 
To ci podyktuje.

isz, a fa powiedziałem, jak ci 
gafków zabraknie to wyjm sztti 
czne szczękę z gęby i rzućaji 

Powiedziawszy to, chciałem, 
dać dębego, ale mie nie puściła 
i tatkiem sposobemr piszę tę skat 
gę z podfonarzonem ślipiem 1 
lozchtomolonem fondziotem. 1 
proszę cię gorąco Panje Prokur 
ratorze, ażebyś zdechł z takiem

rał dywizji, a przez niego i sam 
Napoleon. I wkrótce cesarz w y­
dał rozkaz, aby zaopatrzyć ca­
łą armię w tornistry nowego ty ­
pu, których ciężar spada na ple­
cy, żołnierskie, nie obciążając 
mu przy tym krzyża. W  ciągu

... W  związku z wiadomością, że 
niemieccy żołnierze nie będą 
musieli dźwigać na plecach cięż­
kich tornistrów, które podczas 
marszów piechoty będzie się 
woęić na wózkach, gazety pa­
ryskie podają dzieje tornistra 
żołnierskiego.

D o Napbleoria tornister był 
miękki i przypominał worek.
Mocno nabity, silnie uwierał 
żołnierza i krępował swobodę 
jego ruchów. Zwykły żołnierz 
Choldet, Widocznie wielki wy* 
godniś, wsadził pewnego dnia 
W swój tornister drewnianć de­
seczki i tornister dzięki ternu . IRKA T. denesi nam: „Chociaż 
^ y b t k l  kształt r  pudelka.' W

wiellią mil ścią niojesjo krewnego 
Janka M. Jest. też jeesezr bardro mlo 
dy. Byliśmy: tibicg^ego 5-rfa rćżem na 
l^nislfur Bywał u mv ? często, tsń-

mi

stu lat istniał tornister tego ty;* 
pu. Zrobił on wspaniałą karierę! 
zdobył cały świat. Z cżaśem ko­
rzystali z niego nie tylko żołnie­
rze, lecz również diie.ci szkol­
ne, które nosiły w nich książki 
i zeszyty. :

W c z t e r y  o c z y
intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Pomoc d‘a aaTe'skiej „Szatanki”

^pisaniem jak kura patykiem, gli 
Pan Szczepan zastosował się1 niane paluchny masz łachudraju

tym tornistrze Oholdet przybył 
na rewię.

Pierwszą - konsekwencją po* 
mysłowości żołnierza było to, 
że podoficer skazał go za torni­
ster, który Jkrańcowo różnił się 
sódŁ-tornistrów jego kolegów; na 
cztery dni „ścisłego44 o r*Jebie' 
i wodzie, a następnie rozkazd 
wrócić mu do szeregu. A  gd> 
podczas rewii zatrzymał się 
przed nim pułkownik żołnierz* 
wynalazca był przekonany, że 
pójdzie do aresztu nie tylko na 
cżtery, dni, lecz na miesiąc.

. 'ułkownik jednakże kazał mu 
tylk y  odwrócić się i po rewii 
zameldować się u niego. Tor­
nister Choldeta wywołał sensa­
cję wśród oficerów zebranych 
it pułkownika. Nowym wyna­
lazkiem zainteresował się gene-

do rady przyjaciela i posłusznie czy co, byś się Ujął mej krzyw
saf ł   j.-p--—-i--
ijnc,

„Do Wielmożnego Pana Pro | a

nąpisai pod jego dyktando nar 
Stępującą.skargę:

kuratora.
Nie dłub w nosie, jak piszesz. 

Ponieważ że wczoraj wróciłem 
późno do domu, więc moja Żor 
na Katarzyna powiedziała, że 
mie jeszcze kiedy za te spóżnie» 
nie na drobne kawałki rozet*

. W
dy i wkleił moją gangrenę d o  
ciupy* żeby wiedziała* ze bić mę 
za ślubnego u nasz W Polsce za
bronięte

nasz 
ropka.

Ze szacońkiem 
Szczepan Firus41

***
Przed sądem pani Firusowa 

wywodziła, że jej mąź wcale nie 
jest mężczyzną, bo ledwie go 
trochę zawadziła rondelkiem, to 
on zaraz na ziemię.

Pan sędzia jednak wyjaśnił, 
męskości p ma

i z?.częT.a we ranie gzrkamy rzu Firus- wede nie obchodz\ i ska*

czylam z nim nic r*£io i zdawało 
się, że on mnie też kocha,, cliocirż mi 
ttgó nie- wyznał, Tcrrz mniej u mnie 
bywa, a : i jar nic .'mogę u ńiego czę­
ściej b y w rćjb o p o  perwcze nie wy pa 
da, a po dri’.gie czas nie pozwala. 
Wiem, że jest wobec n r/e  bardzo n*e- 
śmiały. Co źrebić, żeby no ośmielić? 
Jak pozyrkeć iego miłość?

Za,, bardzo „ęśmie^ć”. młodzieńców

obawia się powiedzieć słowo „kop 
cham”, to niech. Pani zdobędzie się 
ną odwagę pierwsza. Po prostu należy 
jakoś się zobaczyć, porozmawiać ze 
sobą i wyjaśnić sytuację. Wtedy się 
okaże, czy jest miłość wzajemna, czy 
nie. Jeżeli jest, to chwała Bogu, a je* 
żeli nie, to przepadło. „Pozyskiwani* 
miłości" jest w ogóle niemożliwością.

Miłość albo jest albo jej nie ma. 
Można tylko miłość posiadaną stra­
cić, ale nie posiadanej .zyskać :tiie* 
sposób.

„SZATANKA ARYSA” % WO­
ŁOMINA opowiada nam: „Jadąc
z Warszawy do Wołomina, wsia­
dłam do przedziału. w ktć>

nie W ieży, bo to bvwa niebemisęz- rym w oknie #ta| Wy5oki iscsn*
„ a  Ic t(i I 37 ł,iV H 'p4m i.iłv  7P  !__      1 -    l- J.__

w i e .  ; •
... N a to jej odpowiedziałem 
przynajmniej będę miał rozryw  f 
kę. V7tedy ją zła krew zalała ’ że go Icwestia

; 2GPU8IENIA SKÓRY
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ne. Jeżeli jest aż tak nieśmiały, że

PsrsfrJe Iid s w a
Rclfó Meifc Eia

■ Niepewna. P ope łn i j  Pani # zbrod­
nię, zmuszahąc córkę do ślubu. Ni- 
ndy nie będzie z p. K. szczęśliwa. 
Czv sądzi Pani, że maią.ick to wszyst 
kó? Córka Fani bardzo c!erpi. Ko­
cha innego i nie zapomni o nim tak 
szybko. Wyczuwani, iż właściwie 
chodziło Pani o to, by jak najszyb­
ciej wydać córkę za mąż i samej wstą* 
nić po raz wtóry w związek m-łżeń- 
cki. Pani wybranv nie chciał się rze­
komo żenić z Panią z powodu córki. 
Ja wiem jednak że r.a darmo poświę­
ciła P a n i ' szczęście córki, ponieważ 
teraz też się n e ożeni. Biedna mała 
ZVtka była ofiarą_Pai\i egoizmu. Nie 
radzę skarżyć p. 
z góry przcg.ar.a.

piy pan o ciemnej czuprynie ,1 tre­
ny ch oczach, ubrany czarno. Z ęhśri- 
lą ruszenia pociąga odszedł od 0*v 
kna i usiadł nawprost mnie. Dopó* 
mógł mi w paru drobiazgach, za «o 
mu podziękowałam.

Od czasu do czasn nasze oczy 
spotykały się, ale już nie rozmawia­
liśmy ze sobą. W Zielonce ten pan 
wysiadł, nie powiedziawszy nawet 
„d -> widzenia”, czym zróbił nd dnia 
przykrość, choć wcale nie wyglądał 
na takiego, co by potrafił doknezyc. 

idzilan

Nożna o ro k rt zaśżld k^eńwe
na krajowa W^siawę lo ’{itiiza

Ministerstwo komunikacji, I I tak zniżki te będą wynosiły :
crS  ą także samo nocnęrn na* zal oskarżoną na tydzień areszr które bardzo przychylnie i życz 75 procent w aredze prywatnej 
czymęm p.sz Lyau ćo się wsty* tu  z zawieszeniem. |liwie ustosunkowało s’ę do Kra jz W ystawy, a 66 procent w o-

, m^mmKammusu^smsuaśumemĘ^^mwśmĘmm ,̂ jowej W ystawy Lotniczej we jbie sirony w drr^ćh 29 i TO maja
(Lwowie, , udzieliło jej obecnie oraz 5—6-^7, 11 — 12, 15—16, 
dalszego poparcia. | i 8 — 19, 25 — 26, 23 i 29 goI M  rie ieit zą p lin o myśleć o zdrowiu 

tym .bardziej jeżch 
cierpisz n.r d ’ r c h  , pęcherza, wątroby, kamieni ió h  |
c*owyck, z le j. przemiany materii; ńa bóle artretyćzne czy’ poV P o  p rzyzn an iu  w v sżn v co m  75- 
dpvc£i>5, m uęcie b&u [>a. odbijani* s lob -KłójtaoW .U  c£ó p rocen tow ej zn iżk i na p rze . 
obstrukcii. ■■■'•«- Pamietai, ze nigdy me będzie zapózno, o  ii* , . \ W7 , ^
u iywać - będzieez. ziM ińo zopednycli ^DIUROL” kt6re zapo> woz ek sp o n a tó w  na W y sta v /ę  i 
' egają n-grpmcdzeniu s*ę kwasu m czowego i ińńych śzko* , transport ic h  p o w ro tn y , A lin .s-  

‘Iwych dla zdrowia Mib^,inevjV zatrdwających drgmizm —1 teTstWO -K oir unik''.cii r r z ^ z r r ło  
! -’ś ir-.-śr.ó Vup pbdele * ó z'ól VU1UP.QL”. a rdv rrr.ckr- • T-h-T. • - * *•* * |-r J *

, j . o  uiNC.a* na .'i-nm. v 'rygmąinc L i1/:’-A.,, ' .- iUłiOi.
GĄ3Ę€iUEGQ ^z kogutkiem) sprzedaia apieki i składy aptecme- • wą Wystawę -Lotnicza-

Ma :..l ..

Kilka razy już jeździłam łynr pock< 
giem, ale więcej już nie njrzałam ińo.. 
jej sympatii. I co dalej będzie? U- 
schnę chyba z tęsknoty, a nwa ârn  ̂
że szkoda mnie.

Dodam jeszcze, le  choć byH w it. 
dy chłodno i padał deszcz, ten jpąn 
był bez palta i bez kapelusza. Jeżeli 
nie pomożesz mi. Redaktorze, w ed« 
nalczieniu go, to wkrótce już będzie 
po mnie ^ będziesz miał ńa ittmienła

Z. sprawa bowiem’ m °de życie .
Jestem tak przerażony tą ewentu­

alne ścia, że łamię sobie głowę nad 
tym, jak by tu pomóc anielskiej „Sza* 
tance”, ale myślę, że nłę ńaa chyba 
innej rady, jak dać o^ł^stenie:

„Czarne ubrany brunćcie o jasnyćh. 
oczach, narażający się na przeziębię* 
nic, coś jechał z Warszawy do Zie­
lonki takiego a takiego, dnia o takiej 
a takiej perze i oka żywiłeś drobri* 
usługi niewieście (tu dokładny opM 
„Szatanki”), zrzadka na >toią zerkając, 
nie rozmawiając i nie iegńając się £  
nią, zgłoś się, jeżeli ci ittire życie tej* 
że „Szatanki”, która w przeciwnyrn 
wypadku rzuci się w óęlrńęty piekieł 
nc (bo trudno .przypuszczać, aby 
„Sr.iMnka" poszła do nieba) i uratuj 
szatańską wełominiankę od tragedii lo 
su „Należy'' uzupełnić ogłoszenie 
swym adresem lub jakimś „pośte*re*. 
stante”. • •

No ulżyłem sobie i teraz mam sumte 
e czyste że źrebiłem, có mogłeńi 

O rcszię niech się inartwi pasażer - ;  
i Zielonki. Cześć!

czerwc-l. F ó P 'J  o bęclą zorg-mi- . 
zowar.e ' -pociągi, ro p ’- ’ *.>pe na 
normalnych a . runkach.

W szeiloch informacji iiciziela- 
ją i wydają karły ucz^s^n^twa 
Okręgi. O bwody i KWa L. O. 
T* A.-u-’ 1 r  * T igi 1

o-
‘ dróży i kasy stacyjne P. K. P. j
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Tajemnicza wizyta Negusa w Genewie
wywołała olbrzymi niepokój wśród dyplomatów — Pod złymi horoskopami 
rozpoczyna swe obrady 101-sza sesja R a d y  L i g i  N a r o d ó w

GEN EW A . Obrady 101-ej 
sesji rady Ligi Narodów roz* 
poczęły się 9 b. m. o 17-ej.

Niedzielny dzień przyniósł 
sensację, która może utrudnić 
prace Rady pod względem pro* 
ceduralnym. Rozeszły się boa 
wiem wiadomości, że wbrew 
przypuszczeniom, do Genewy 
przybyć ma z Anglii Negus A* 
bisynii, w towarzystwie swe*

go stałego doradcy na terenie J 
genewskim, profesora uniwer** 
sytetu paryskiego Gaston Jeze.

Wiadomość ta, aczkolwiek 
oficjalnie jeszcze nie potwier* 
dzona, wywołała zrozumiałe 
poruszenie, tym bardziej, że po* 
czątkowo przypuszczano, że ini* 
cjatywa rządu brytyjskiego, po* 
pierana przez obecny rząd fran* 
cuski, a zmierzająca do zlikwi*

dowania pod względem proce* 
duralnym sprawy uznania im* 
perium włoskiego w Abisynii, 
nie natrafi na poważne przesz* 
kody.

Okazuje się, że pewne ele* 
menty skrajnie lewicowe spod 
znaku frontu ludowego miały 
zdecydować się na posunięcie, 
mające na celu przysporzenie 
trudności min. Bonnetowi i lor*

dowi Halifaxowi zarówno na 
terenie genewskim, jak i na te* 
renie wewnętrznej opinii kraju.

Nie ulega bowiem wątpliwo* 
ści, że przyjazd Haile Selassie 
do Genewy nie może nic przy* 
nieść pozytywnego, lecz tylko 
przyczyni się poważnie do wy* 
wołania zamętu, o co właśnie 
kołom tym chodziło.

Zagadnienia proceduralne go*

Wiadomości sp o rto w e

Nowy ładunek sensacyj ligowych
Polonia zdobyła pierwsze punkly -  Wisła rozgromiona przez Warte

Niedziela ligowa dostarczyła 
nowych sensacyj. Największą 
bezsprzecznie jest katastrofalna 
porażka W isły w Poznaniu. Ko 
lejna klęska A.K.S. jest złym 
prognostykiem dla Ślązaków. 
Warszawska Polonia zogoto* 
wała swym zwolennikom miłą 
niespodziankę i zdobyła dwa 
pierwsze punkty.

A  oto wyniki:
PO LO N IA  — PO G O Ń  1:0 
W  Warszawie na stadionie 

W ojska Polskiego wobec prze* 
szło 7.000 widzów rozegrany 
został mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy leaderem Ligi — 
lwowską Pogonią i ostatnią w 
tabeli — stołeczną Polonią.

Zwyciężyła niespodziewanie 
Polonia w stosunku 1 : 0.

Bramki strzelili: Kórpbró*
wicz (2) i Piontek dla A.K.S.*u.

Sędziował p. Lustgarten z 
Krakowa. W idzów 5000.

H A JD U K I (tel. wł.). Bram* 
ki strzelili: Wilimowski i Wie* 
choczek po dwie, Kruk i Pete* 
rek po jednej. Dla Warszawian*

Sędzia p. Wardęszkiewicz, 
widzów 3 tysiące.

Spotkanie Ruchu z Warsza* 
wianką o mistrzostwo Ligi nie 
wywołało zbyt wielkiego zain* 
teresowania. Uwaga Śląska by* 
ła tym razem skierowana na de* 
cydujące rozgrywki okręgowej 
Ligi. Mimo to mecz powyższy 
należał do ciekawych, obfito* 
wał w dużą ilość sytuacji i bra* 
mek.

CRA CO VIA  -  ŚMIGŁY 
3:0 (0:0)

KRAK ÓW  (tel. wł.). Bram* 
ki zdobyli: Korbas, Zemba* 
czyński i Góra. Sędzia p. Ko* 
sek, widzów 6 tysięcy.

Śmigły: Czarski, Zawieja,
Grządziel, Puzyna, Bukowski, 
Fujarski, Biniok* Pawłowski, 
Bałossek, Hafdill tir Malrzec.

Cracovia: Pawłowski, Laso* 
ta, Pająk, Góra, Griinberg, Ma* 
jeran, Skalski, Roczniak, Kor* 
bas, Szeliga i Zembaczyński.

Pierwszy występ drużyny wi* 
leńskiej na ziemi krakowskiej, 
wypadł dość udatnie. Beniami*reK p o  jcu n cj. ls ia  w  -----

ki obie bramki zdobył Pirych. I nek Ligi prezentuje się okazale

pod względem fizycznym i kon* 
dycji, gra ambitnie i ofiarnie do 
końca. Wilnianom brak jednak 
rutyny i doświadczenia ligowe* 
go, i to było główną przyczyną 
niedzielnej porażki z Cracovią. 
Śmigły bowiem mógł z powo* 
dzeniem wywieźć punkt.

PO ZN A N  (tel. wł.). Bram* 
ki strzelili: Gendera 3, Szerfke 2 
i Kazimierczak. Dla W isły — 
Gracz i Habowski.

Sędzia p. Hasselbusch. Wi* 
dzów 4 tys.

W isła: Jurowicz, Szumilas, 
Sitko, Kotlarczyk, Gierczyński, 
Filek, Habowski, Ogrodziński, 
Gracz, Artur i Łyko.

W arta: Jankowiak, Twórz,
Ofierzyński, Kryszkiewicz, Da* 
nielak, Lis, Nawrat, Gendera, 
Szerfke, Kazimierczak i Szrajer.

Drużyna W arty, która w u* 
biegłym tygodniu zagrała pe* 
chowo w Hajdukach, zrehalibi* 
tówała się zupełnie w niedziel* 
nym meczu z Wisłą. Sympa* 
tyczna drużyna krakowska by* 
ła równorzędnym przeciwni* 
kiem tylko w pierwszej poło*

wie. Po przerwie natomiast atak 
miejscowych rozwinął piękną i 
produkcyjną grę, wobec której 
tylnie formacje krakowian były 
bezradne. W  tym okresie padło 
też aż 5 bramek i dopiero wów* 

* czas warciarze odetchnęli z ulgą 
dopuszczając nieco do głosu 
gości.

rować będą więc — jak' w  ogóle 
na obradach Rady Ligi. Naj* 
bardziej drażliwe zagadnienie 
— sprawa abisyńska — zosta* 
ła bowiem przesądzona pod 
względem merytorycznym poza 
Ligą przez układ włosko * an* 
gieM i, jak również w czasie 
ostatniej wizyty minitsrów fran* 
cuskich w Londynie. Również 
pozostałe punkty porządku 
dziennego Rady maja charakter 
wybitnie proceduralny, gdyż 
merytorycznie zostały one już 
omówione i zdecydowane przed 
sesją.

P o l s R a  -  D a n i a  5  * O
W  drugiej rundzie Polska walczy z  Włochami

silnymi uderzeniami zOstatni dzień meczu Davis*Cupo# 
wcgo Polska*Dania w Katowicach 
przyniósł nam przewidywane dwa 
punkty. Po dokonaniu do zdobytych 
już 3*ch otrzymamy imponujący wy# 
nik 5:0 dla Polski.

Jest to godny rewanż za smutne 
0:5 otrzymane z rąk Duńczyków w 
r. 1928.

Pierwsze spotkanie dnia. Tloczyn* 
ski * Ploughman zakończyło się zde# 
cydowanym zwycięstwem Polaka w 
3j(Ch krótkich setach 6 :0 , 6 :2 , 6 :1 .

Polak gra doskonale od początku, 
nie dopuszcza do długiej wymiany 
piłek, co chwila dochodzi do 
gdzie kończy zagrania, bądi też mija

M O N A CH IU M . W  Mona* 
chium rozegrano międzypań* 
stwowy trójmecz ping*pongowy 
Szwecja — Czechosłowacja — 
Niemcy. Mecz przyniósł zwv* 
cięstwo drużynie niemieckiej 64 
pkt. przed Czechosłowacją 55 
pkt. i Szwecją 46 punktów. 
mmmmmmmmmm&aammmmmmmmmmmmum

przeciwnika 
głębi kortu.

Wszystkie sety wygrał Tłoczyński 
zupełnie* swobodnie, Duńczyk próbo* 
wał stawiać opór w 2*im secie, ale 
kontratak Tłoczyńskiego osadza go 
na miejscu. Trzeci set był właściwie 
tylko formalnością, zdemoralizowany 
Duńczyk zdobywa jednego seta, od* 
dając gładko sześć.

Stan meczu brzmi 4:0 dla Polski. 
Teraz na kort wchodzą Hebda i Bek 
kevold. Początkowo wydaje się, że 
Dania zdobędzie nareszcie swói pierw 
szy i honorowy punkt. Hebda robi 
dużo błędów, pakuje piłki w siatkę; 
natomiast Bcekcvold gra bardzo ro# 
zumnie i równo. Trwa to jednak do 
stanu 4:1 na korzyść Duńczyka, z 
tą chwilą Hebda „budzi się” gra co* 
raz lepiej, zdobywa kolejno 5 gemów 
wygrywając seta 6:4.

Duńczyk nie załamuje się tym i 
przez cały 2?gi set jest równorzędnym 
przeciwnikiem, nrowadząc nawet 5:4. 
I tu jednak Hebda rzuca na szalę 
swój finisz, wygrywaiąc seta 7:5,

Ostatni set poszedł już Hebdzie 
jak z płatka.

Czerwone Diabły"
wałcza w  Krakowie z  reprezentacja miasta

KRAKÓW . Nieoficjalna re 
bies Rouges“ została definityw* 
prezentacja Belgii drużyna „Dia 
nie zakontraktowana przez kra* 
kowski O ZPN na 22 maja do 
Krakowa.

Pierwszy mecz na terenie Pol 
ski rozegrają Belgowie w dniu
21 maja w Bielsku z reprezenta* nowa.

cją tego miasta.
Ponadto krakowski OZPN 

prowadzi pertraktacje w snra* 
wie trzeciego meczu dl 
gów. W chodzą w rachubę Kiel 
ce lub mecz z kombinowaną 
drużyną Związku Strzeleckiego 
z Chełmka i Fahloku z Chrza*

Zwycięstwo Hebdy pieczętujące wy 
nik 5:0 dla Polski zostało przyjęte 
przez publiczność burzliwymi oklas* 
kami.

W nadprogramowym spotkaniu 
dnia walczyły pary mieszane: Jędrzc 
jowska — Ulrich contra Volkmer *— 
Tłoczyński. Spotkanie, po bardzo 
zaciętej walce zakończyło nieoczeki* 
waną klęską Jędrzejowskiej i jej duń 
skiego partnera. Wygrali w trzech 
setach Tłoczyński — Volkmer Jakob* 
Lenova 7:5. 3:6, 12:10 (!).

SZTOKHOLM. Rozegrany w Szto* 
kholmie mecz tenisowy pomiędzy 
warszawską Legią a drużyną szwedz* 
ką Tennis Stadion Stockholm zakoń* 
czył się zwycięstwem warszawskich 
tenisistów w stosunku 3:2.

Ostatniego dnia w niedzielę roze* 
grano pozostałe single: Schroeder
pokonał Kaworowsk;ego s*.-- 
łatwo w trzc.h ;0 i*, i, ■' ;• '
Spychała wvgrał z Walłer. 9 :7, 6:4 
6 :2 .

ŁÓDZ 'tel. wł.). V ę  izyckrę 
wy mecz bokserski, rozegrany wczo* 
raj w Lz^zi zakończył cię wynikiem 
nierozstrzygniętym.

Wyniki poszczególnych walk: 
w. musza: Szwed (Ł) zwycięża b.

wysoko na punkty Kotasa (Ś).
w. kogucia: Marcinkowski (Ł) bi* 

je przez k. o. w 2 r. Bajtnera (S).
w. piórkowa: Michalak (L) zwycię* 

ia pewnie na punkty Krao ezyka (S).
w. lekka: kowalewski (Ł) zwycię* 

żył b. wysoko Musioła (S). 
w. półśrednia: Ackerman (S) wy* 

d j  | grał z Mirowskim (Ł).
w. średnia; Bański (S) wygrał z b. 

słabym Ostrowskim (Ł), którego tyl* 
ko gong uratował od nokautu.

w. półciężka; Kolonko (S) wygrał 
z Kraszewskim (Ł).

w. ciężka: Wrazidło f$) zwyciężył 
zdecydowanie Kłodasa 0*

Uroczystości w Rzymie
RZYM. W  niedzielę rano 

Hitler w towarzystwie króla u* 
dał się na ćwiczenia lotnicze do 
Furbary. W  ćwiczeniach wzię* 
ło udział z górą 300 samolotów 
wojskowych. W  Furbarze ocze 
kiwali Hitlera i króla Mussoli* 
ni oraz ministrowie włoscy i nie 
mieccy.

Wieczorem na cześć Hitlera 
odbyły się wielkie widowiska 
na forum Mussoliniego.

Mowa gen. Skwaruyńskiego
na inauguracji prac Wielkopolskiego OZN

W  sobotę wieczorem przybył 
do Poznania szef obozu O.Z.N. 
gen. St. Skwarczyński w towa* 
rzystwie szefą sztabu płk. W en 
dy i szeregu członków sztabu 
celem wzięcia udziały w uroczy 
stej inauguracji prac okręgu 
W lkp. O.Z.N.

Rano odprawiona została u* 
roczysta msza św. na intencję 
prac OZN.

O godz. 10.30 rozpoczęła się 
w białej sali Bazaru uroczysta 
akademia.

Po zagajeniu akademii i powi 
taniu przybyłych zabrał głosr 
szef. Obozu gen. Skwarzyński.

Gen Skwairczyński mówiąc o 
konieczności dalszego rozwoju 
Polski pod względem gospodar 
czym pokreślił cel Wielkopol* 
ski, której chlubny dorobek 
podniósł przed laty zmarły

W ódz Narodu Marszałek Józef 
Piłsudski.

Między innymi oświadczył 
gen. Skwarczyński:

Podstawą naszej pracy jest de 
klaracja ideowa obozu, ogłoszo 
na 21*go lutego 1937 r. przez me 
go poprzednika płk. Adama Ko 
ca, której zasady są naszą współ 
ną i niezmienną wytyczną. Re* 
alizacja jej zasad w konkretnej 
pracy organizacyjnej najlepiej 
wykazuje jak nieistotne są pozo* 
nc rozbieżności poglądów, o  
których się nie raz słyszy, a któ 
re z takim zapałem wyszukują 
i świadomie wyolbrzymiają 
przeciwnicy idei zjednoczenia.

Zamykając zebranie dr. Su* 
rzyński odczytał treść depesz 
hołdowniczych do pp, Prezyden 
ta Rzplitej i Marszałka Śmigłe* 
go Rydza.

Polskie książki telefoniczne
nadeszły Już na Litwę

skich urzędów pocztowych ora: 
telekomunikacyjnych.

K O W NO . W  sobotę nade* 
szły dla tutejszych urzędów po 
cztowych i telekomunikacyj* 
nych polskie książki telefonicz* 
ne Warszawy oraz wszystkich 
innych urzędów telefonicznych 
Polski.

Również wczoraj dyrekcja 
poczt i telegrafów litewskich wy 
słała transport swoich książek 
telefonicznych dla użytku poi*

W  Kownie przyjmowanie 
zamówień na rozmowy telefoni* 
czne z Polską rozpocznie się już 
w nocy z poniedziałku 9 b. m. 
na wtorek 10 b. m. o godz. OJ. 
Korespondencja pocztowa bę* 
dzie przyjmowana dnia 10 b. m. 
od godziny 8*ej rano.

Rokowania czeske-niemieckie
aie tylko w sprawach handlowych

BERLIN. W  najbliższych 
uniach rozpocząć się mają ro* 
kowania handlowe pomiędzy 
Rzeszą a Czechosłowacją.

W  kołach niemieckich gospo* 
darczych panuje duże zaintere* 
'owanie, w jakiej atmosferze

rokowania będą prowadzona 
zwłaszcza jakie stanowisko zaj* 
mie strona czeska.

Ze strony niemieckiej pod* 
kreś’a się, że Rzesza zamierza 
zająć w rokowaniach stanowi* 
sko pozytywne.

Belgijska delegacja w Paryże
prowadzi rokowania w związku z  dewaluacja franka

PAR^ Z. niedzielę przy* 
była do Paryża delegacja belgij 
ska z min. spraw zagranicznych 
Spaakiem oraz ministrem gospo 
darki Desmet na czele w celu 
przeprowadzenia rokowań na te 
mat handlowych i finansowych

stosunków belgijsko * francu* 
skich w związku z nową dewa* 
luacją franka.

Rozmowy rozpoczęły się za* 
raz po przybyciu ministrów w 
godzinach popołudniowych.
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S E N S A C Y JN A  P O W IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH "

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
defon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 

udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam W towarzystwie uzech policjantów i po wyważepiu drzwi, 
spoętrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Przodownik wezv.at na miejsce zbrodni funkcjonariuszy 
Urzędu Śledczego i przedstawiciela prokuratury.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stwierdzono, ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
bluka z majątku Sosnówka. Lekarz stwierdził, iż śmierć na* 
stąpiła wskutek ataku sc rcowego.

Po dokonaniu oględzin trupa, zabrał Puchała ze sobą 
dozorcę do Urzędu Śledczego, by tam rozpoznał damę, która 
w towarzystwie Poradzkiego szła na górę. Ale dozorca mi* 
mo iż na fotografii rozp oznał pewną damę, przy osobistej 
konfrontacji zaprzeczył, by to była ona. Inspektor Puchała 
postanowił energicznie kierować śledztwem i wysłał depesze 
w różnych kierunkach kraju.
» Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
policji w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych* 
miast w Urzędzie Śledczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
że Zabluka miał podjąć większą sumę pieniędzy w banku Roi* 
nym. Inspektor Fuchała udał się więc do banku, gdzie po do* 
kfadnym śledztwie zdołał dowiedzieć się, iż Zabluka był w 
banku w towarzystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 
200.000 złotych.

"Nigdy jeszcze nie bawiła się pani Halina Po* 
radźka po za domem tak wesoło, jak obecnie.

Już drugi tydzień bawi w Zakopanem, wraz 
z dziećmi, które marzą o tym, by ferie zimowe trwały 
kiłka miesięcy. Tu jest przecież tak pięknie i tak 
przyjemnie 1 Ńa łonie natury, między słońcem a śnie* 
giem twarzyczki dzieci zarumieniły się iak źrałe jabł* 
ka. Tylko wieczorem, przed snem wspominają o* ta, 
którego tak bardzo kochają. I zarówno KMetni Zdzi* 
sio, jak Sdctnia Aneczka pytają raz po raz swej 
matki:

— Mamo, kiedy tatuś do nas przyjedzie? Czy 
przyj edzie?

— Tak, tak, na pewno! — odpowiada matka. — 
Ojciec doniósł mi, że przyjedzie. Chyba będzie już 
tu pojutrze, i pozostanie z nami aż do chwili naszego 
powrotu.

— Ach, jak to świetnie! — cieszą się dzieci.
— Tatuś obiecał, że pójdzie ze mną do Morskie* 

go Oka! r planuje Zdzisio.
—̂ A ja pójdę także — odzywa się Aneczka.

Nie, ty jesteś za mała — sprzecza się z nią
ZdziMo.

Kocham tatusia więcej od ciebie — nie daje 
Aneczka za wygrane.

M atka godzi ich ze sobą i dzieci zasypiają.
Pani Halina Poradzka wchodzi do sąsiedniego 

pokoju i tam przebiera się. Długo przegląda się w lu* 
strze, ogląda swą wysmukłą elegancką figurę. Mai u* 
je brwi, karminuje usta. Ogląda siebie w różnych 
pozach i jest zadowolona: któż by uwierzył, że już 
ukończyła trzydzieści kilka lat, że jest matką dwojga 
dzieci?

Pan Marian powtarza jej przecież to stale!.. Gdy 
poznali się zeszłego tygodnia w dancingu był prze# 
konany, że jest jeszcze panną. I nie wierzył jej, że 
jest już matką dwojga dzieci, aż do chwili, gdy 
przyszedł do niej do domu i zobaczył, że jest 
matką,

A  począwszy od tamtego wieczoru pan Marian 
przychodzi do niej co wieczór. Ach, jaki to uroczy 
mężczyzna! —  pomyślała pani Halina i rozciągnęła 
się na kozetce, opierając głowę o skrzyżowane ra* 
miona, jak gdyby oczekiwała pieszczot i objęć.

Ale/właśnie w chwili, gdy tak radośnie myśli
0 namiętnym panu Marianie, staje przed jej oczyma 
obraz męża, Seweryna Poradzkiego... Ach, gdyby 
wiedział o tym! — myślała z odruchowym strachem.

Ale sama roześmiała się ze swych skrupułów. 
Skąd może Seweryn o tym wiedzieć? Kto zdradzi ją? 
Teraz, gdy dzieci usnęły, pozwoliła pani Halina 
wyjść wychowawczyni na cały wieczór, jak zwykle, 
gdy Marian przychodzi. A prócz pana Mariana nie 
wie przecież o tym nikt więcej.

Zresztą — rozmyślała, usiłując usprawiedliwić 
swoje postępowanie. — Czy sam Sewek nie jest 
winny? Czy sam nie pchnął jej, swą ciągłą obojętno* 
ścią w ramiona innego mężczyzny, który może dać 
to jej, czego jej dusza pragnie, a mianowicie piesz* 
czot, miłości... Seweryn jest przecież stale zajęty 
swoimi interesami, planami nowego budownictwa, 
a o niej wcale nie myśli...

Mimo woli zabiera się do przeczytania listu,^ ja* 
ki otrzymała od Seweryna przed kilku dniami. Czyż 
by tak pisał mąż do swej żony, którą kocha? Której 
tydzień już nie widział?

List jest utrzymany w tak oschłym tonie, jak 
gdyby chodziło o transakcję handlową. Jest zado* 
wolony — pisał — że dzieci i ona czują się dobrze
1 że się dobrze bawią. W  końcu dodaje, że jeśli mu 
czas na to pozwoli, przyjedzie w przyszłym tygodniu 
do .Zakopanego i pozostanie z nimi aż do powrotu | 
do ęlomu. Po tym ukłon. Nawet całusa nie ma... j

Pani Halina zadrżała nagle* Ktoś zapukał do

drzwi. Zerwała się z kozetki, w oczach jej ukazały 
się ogniki radości. Odłożyła li t męża i spojrzała na 
zegarek. Tak jest, to na pewno oni

W pół do dziewiątej 1
— Proszę — powiedziała głośno.
Nie omyliła się, to był właśnie on, Marian Ka* 

czorek, któremu zawdzięcza tyle słodkich chwil, spę* 
dzonych ostatnio w Zakopanem, chwil zapomnienia 
i upojenia...

Marian przywita! ją długim, zbyt długim poea* 
łunkiem w rękę i pani Halina nie zdołała zauważyć, 
że wzrok jego zatrzymał się na drogocennym brylan 
cie w pierścionku, na tej palcu.

Marian jest wysoki, elegancki i zachowuje się 
jak wyszukany dżentelmen. Jego kanciasta twarz
0 wystających rkułach ma co prawda nieco wulgar* 
ny wygląd, a jednak jego wielkie, cygańskie oczy 
mają tak uwodzicielski urok, że zapomina się o jego 
rozpłaszczonym nosie.

Nie wypuszczając jej dłoni, uścisnął ją mocno, 
tak że znowu w niej zawrzała Krew.

— Dzieci śpią? — zapytał.
— Tak, już dawno — odrzekła pani Halina

1 poczuła się zniewolona jego obecnością.
Siedli przy sobie, na kozetce. Pokój jest oświe* 

tlony lampą przyćmioną abażurem. Marian spogląda 
długo w jej oczy, które pokrywają się mgłą, po 
czym usta ich przywierają do siebie w długim, moc* 
nym pocałunku...

Pani Halina oddaje się namiętnie miłpści, aż 
Marian wyczerpany pieszczotami odsuwa się od niej 
i flegmatycznie zapala papierosa.

—* Czy jesteś żonaty? — pyta go pani Halina, 
pijana jeszcze z uniesiennia.

— Ciekawi to ciebie? —- uśmiechnął się Marian.
— Jestem o nią zazdrosna — rzuciła pani Ha* 

lina. — Zazdroszczę jej...
— W obec tego jesteś jeszcze naiwna — odrzekł 

cynicznie Marian. — Sądzisz, że mężczyzna pieści 
własną żonę tak samo, jak obcą?

— Nie zawśze się jednak tak dzieje — rzuciła 
pani Halina. — Napijesz się likieru?

— Nie zaszkodzi.
Pani Halina zbliżyła się do szafki, a wzrok Ma* 

riana padł na list na stole.
— Znowu twój mąż pisał?
— Nie odrzekła pani Halina. — To ten sam list, 

który już czytałeś.

V Postawiła na stole flaszkę likieru i kilka kie* 
liszków.

— A więc przyjeżdża i będziemy musieli roz* 
stać się — powiedział ze smutkiem w głosie Marian.

— Szkoda ci będzie chwili rozstania? — zanv* 
tała filuternie pani Halina.

— Mnie na pewno, a tob:e?
— Wiesz sam — spogląda w jego uwodziciel* 

skie, cygańskie oczy. ^  Ale możemy spotykać się 
nadal i to w Warszawie...

— No, pewnie, nie mam zamiaru wcale rezygno* 
wać z tej miłości... — objął ją znowu wpół.

W  tej samej chwili rozległo się głośne pukanie 
do drzwi. Pani Halina, wystraszona, wyrwała się 
z objęć Swego kochanka. Również i Marian zmieszał 
się 1  miejsca i zapytał wystraszony:

— Któż to może być? Czy to twói mąż?
-T-- Mój mąż na pewno nie! — o.lrzękła pani Ha*

; lina, jeszcze bardziej przerażona przypuszczeniem, 
że to może Seweryn zrobił jej taką niespodziankę. — 
To chyba moja służąca, ale nie chciałabym, żeby 
ciebie zastała u mnie...

— Nie ma gdzie się ukryć? — zapytał Marian.
Ale zanim jeszcze pani Halina zdążyła odpowie

dzieć, rozległo się znowu pukanie i doniosły głos:
— Tu listonosz. Depesza z W ar zawy!
Marian odetchnął z ulgą. Pani Halina przeraziła

się, otworzyła drzwi i zaoytała:
— Co to, dla mnie depesza?
— Tak — odrzekł listonosz. — Pani Poradzka 

Halina?
— Tak jest.
Listonosz otrzym-d napiwek i wy«*ndł: zanim

jeszcze zdążyła pani Halina otworzyć depeszę, za* 
pytał niespokojnie Marian:

— Czy to od twego męża?
— Nie — wyrwał się z jej piersi okrzyk — jak 

gdyby depesza zawierała coś strasznego. — Nic nh 
rozumiem! Zapewne zaszła jakaś pomyłka!

— Czemuś się tak przestraszyła? — zabrał z jej 
rąk depeszę i począł czytać.

Ale sam zadrżał. Twarz jego pokryła się ś^ier* 
teiną bladością, oczy jego rozwarły się szeroko. Ro* 
zejrzał się wokoło, jak gdyby miał zamiar uciec. Ha* 
lina zbliżyła się do niego i zapytała:

— Marianie, co się z tobą dzieje? Czemuś tak 
zbladł?

(Dalszy ciąg jutro).

TOEUSI RYS

STRZfJSOjącfl j>oume$c  o  b o h a t e r s t w ie , - 
m ibosci i po Ś w ięcen iu

Oho, to już wzbudziło podejrzenie naszego żoł* 
nierzyka. Twarz jego wykrzywiła się.

Stara się siłą wyważyć drzwi.
— Do licha! Go się tam stało? Otworzyć dr2wi! 

— krzyczy żołnierzyk z całej siły.
Ale stamtąd znowu nikt nie odpowiada.
A  pociąg przyspiesza coraz bardziej biegu.
Żołnierzyk dobija się znowu do drzwi. W  koń* 

ęu udało mu się rozbić je kolbą. Otworzył, wpadł 
jak rozjuszony zwierz do środka.

— Boże, co się stało! Tego więźnia nie ma 
wcale!

Chwilę stoi nieruchomo, nie wiedząc, co po*
cząć.

W zrok jego padł na otworzone okienko. Czyi* 
by ten więzień wyskoczył w pełnym biegu? Czyżby 
go oszukał? W ystrychnął na dudka?

Cóż teraz może uczynić?
Zasłonił na chwilę swoją głowę. Jest zupełnie 

zmieszany.
Ale biegnie prędko korytarzem wagonu do swe* 

go kamrata, by się z nim poradzić, co mają uczynić. 
Powstał harmider, szum. Konduktor jakiś pociągnął 
hamulec. Koła pociągu zaczynają ięczeć, skowytać, 
w końcu pociąg stanął przy stacji Motysz.

Obydwaj żołnierze i konduktorzy poczynają 
biec na wszystkie strony: ale napróżno. Nie ma śla* 
du po więźniu, który uciekł. Chłopka jakaś stoi przy 
drodze: konduktor pyta, czy n i' widziała takiego 
a takiego jegomościa.

Chłopka wzruszyła ram onami...
— Po pierwsze, tom nikogo r ‘e widziała, a po 

wtóre nie wiem, jak wóęzień wygląda...
Pociąg nie może długo stać w połowie drogi!

Konduktorzy wracają c!o pociągu, ale biedni żołnie* 
rze ńie chąc wrócić, oświadczając, że bodaj przemie* 
rz^ kraj wzdłuż i wpoprzek i znajdą z powrotem 
uciekiniera.

Muszą go złowić, poznają go na pewno, a jeśli 
się to im nie uda, wtedy może ich spotkać wielka 
przykrość.

Pociąg ru~zył dalej, a żołnierze udali się pieszo 
szukać swego więźnia.

Długo tak szedł Tadeusz drogą, nie widząc 
przed sobą ani światełka, ani ognika, kT-ry mógłby 
mu wskazać, iż w pobliżu znajduje się siedziba 
ludzka.

Jesień osaczyła już ziemię, zewsząd niosły zimne 
wiatry, pędząc ciemne chmury po niebie.

Tadeusz zmarzł. Poza tym począł mu dokuczać 
głód, stawał co chwila, bo siły go powoli opusz* 
czały.

A noc stawała się coraz ciemniejsza i bardziej 
ponura, jak gdyby spychając ziemię w czeluście ia* 
ki ej ś prz°naści.

— Go się stało? Czy świat się kończy? — roz* 
myślał. — Czy tu nigdzie nie ma ani jednej chałupy, 
ani jednego domku ludzkiego?

Martwa cisza zapanowała wokoło. W ydawało 
się Tadeuszowi, że pozostał sam jeden na świecie.

Nareszcie ukazało się gdzieś w oddali światełko.
Tadeusz az zadrżał z radości.
Począł szybko kroczyć w stronę tego światełka, 

które wciąż bardziej rosło, im bardziej się ku niemu 
zbliżał.

' *?raż--spostrz: że świailo to pada z jakiegoś
o kr*.

(Polszy ciąg iutroL
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Z  TEATRU im. I . StOWRCRIEGO
Dziś we wtorek „Pani Ministrowa® 

komedia S. Nusić‘a w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Karbowskiego w pre 
mierowej obsadzie.

W środę z powodu przedstawień szkol 
nych — wieczorem przedstawienia nie 
będzie.

Teatr Bagatela 
Ben-Ali i Bronisław Gronow ski
Do „Bagateli* przyjechał fakir-jasno­

widz, znakomity sugerator indyjski Ben 
-Ali, zagadka XX wieku ze swoim me­
dium Tamarą. Ben-Ali przepowiada 
przyszłość, odzwyczafa nałogowych pa­
laczy od palenia, w oczach widzów wy 
twarza zjawisko pożaru, które gasi po- 
wodzą. Ż y c i e  p o z a g r o b o w e :  Z 
ręki Ben-Alego ginie człowiek, który 
po chwili powraca z uśmiechem do ży 
cia.

Do obenego programu zaangażowała 
również Dyrekcja „Bagateli* króla hu­
morystów, ulubieńca całej Polski Br o -  
n i s ł w a B r o n o  w s k i e g  o, który 
wystąpi w oryginalnym repertuarze po- 
lityczno-satyrycznym.

Na ekranie znakomity film śpiewno- 
muzyczny „ C a r a n g a , .  W głównych 
rolach Jack Buchanan i Lila Damita,

Początek przedstawień w dni pow- 
szedne o godz. 5 pop. 7 i 9-tej.

R A D I O  
Wtorek 10 maja 1938

6.15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół 11.40 Płyty, 11.57 Sygnał 
czasu, Hejnał z Wieży Mariackiej, 12.03 
Audycja południowa, 13.45 Jak sobie 
urządzić wakacje 14.45 Wiadomości bie 
żące 14.50 Pieśni Majowe z Wieży Ma­
riackiej 15.05 Czy wiecie że... 15.25 Lo 
kalne wiadomości gospodarcze, 18.20 
Lokalne wiadomości sportowe, 18.25 Pol 
skę pieśń chóralna 19.05 Program na 
dzień następny, 22.50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny, 
23.00 Płyty.

REPERTUAR KIN:
ADRIA ; Szczęśliwa 13-ka 
APOLLO: „Fepe de Moko* 
BAGATELA: „Caranga® i Bron, Brcr 

nowski i „Zagadka XX w. Ben-/} li* 
ATLANTIC : „Historja jednej nocy“ 
DOM ŻOŁNIERZA: „Kapitan Talory
L. O. P. P. : „Trójka hultajska* 
MUZEUM: „Dyplomatyczna żona® 
PROMIEŃ : „Skłamałam**
STELLA : „Panna Piotruś®
SZTUKA: „Wrzos*
ŚWIT: Arena życia 
UCIECHA: „Fortancerka*
WANDA: „Manewry husarskie* 
ZORZA: „Czarny anioł® 
FOTOPLASTIKON : Szczepańska 5: 
Wystawa światowa w Paryżu 1937 r.

Nocny dyżur aptek
Pod Białym Orłem, Rynek Gł. Linia 

A —B 45. Czesława Michalika, ul. Łob 
zowska 8, Pod Aniołem Stróżem, ul. 
"Kościuszki 18. M. Sternbacha, ul. Die­
tla o6. Pod Świętą Kingą ul. Grzegó­
rzecka 9.
Po Ortem, Plac Zgody 18

Nocny dyżur lekarzy
Owczyński T., Lubicz 34, tel. 158-26 
Rosenbaum B. — Fałata 14, teł. 100-67 
Kepler W., Kalwaryjska 3, tel. 120-31 
Stanowski J., Łobzowska 34, tel. 174.42

K E O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjny proces o zabójstwo
przed sądem w Krakowie

Ubiegłego roku przed trybuna­
łem sądu okręgowego został 
skazany za zabójstwo muzykan­
ta Andrzeja Kobiałki, Józef Ha­
nek na 6 lat więzienia, w któ­
rym to procesie brat jego Julian 
zeznał dla niego obciążająco. Na 
skutek apelacji Józef Hanek po 
zeznaniach kilkunastu świadków 
zosłał skazany tylko za udział w 
bójce na 18 miesięcy więzienia. 
Na rozprawie wyszło na jaw, że 
zabójstwa dokonał Julian Hanek

którego prokuratura postawiła 
przed sądem.

Wedle aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: Dnia 
18 lipca ub. r. Julian Hanek brat 
jego Józef oraz kilku kolegów 
przyszli do szynku w Kawcach 
pow. Myślenickiego i tam raczyli 
się piwem. Po pewnym czasie 
między przybyłymi z Krakowa a 
miejscowymi parobczakami wy­
buchła sprzeczka wkrótce zamie­
niona w bójkę.

W czasie bójki Julian Hanek,

robotnik z Woli Justowskiej wy­
dobył noża i pchnął niem mu­
zykanta Andrzeja Kobiałkę w 
plecy przebijając mu lewe płuco, 
skutkiem czego Kobiałka zmarł, 
zaś Hanek zbiegł. Na wczorajszej 
rozprawie Hanek wypierał się 
winy.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Kompl. sędz. przew. s. o. dr. 
Stępniowski, osk. prok. dr. Rawa 
bronił adw. dr. Grodziski.

Młodzież rękodzielnicza swemu Prezesowi
W niedzielę odbyły się uro­

czystości wewnętrzne w Związku 
Młodzieży Przemysłowej i Ręko­
dzielniczej z okazji imienin pre­
zesa Związku ks. Mieczysława 
Józefa Kuznowicza, T. J. które­
go dzień imienin przypadł w ub. 
środę.

Uroczystości rozpoczęły się 
mszą świętą w kaplicy Bursy> 
którą odprawił ks. prezes, po

czym młodzież zgromadziła się 
w wielkiej sali Związku. Przybyli 
również b. członkowie związku z 
różnych połaci Rzplitej oraz de­
legaci rzemiosła śląskiego z p. 
Kosarzem na czele. W wielkiej 
sali złożyła młodzież O. preze­
sowi serdeczne życzenie imieni- 
niowe.

W południe odbył się obiad, w 
którym oprócz czcigodnego so­

lenizanta, wzięli udział liczni 
przedstawiciele władz ispołeczeń 
stwa krakowskiego z prezydentem 
miasta dr. Kaplickim, prezesem 
Gregerem, starostą Wnękiem, dyr. 
Hergetem i naczelnikiem Maćko 
na czele.

Popołudniu O. Kuznowicz po­
dejmował dawnych swoich wy­
chowanków i przedstawicieli rze­
miosła śląskiego podwieczorkiem.

Czytajcie
Ostatnie iiiaioioici

Za fałszywe oskarżenie księdza skazany
został księgowy w Krakowie

Księgowy Henryk Palczak pra­
cował w Sodalicji Mariańskiej 
Akademików w Krakowie. Prze­
łożonym Palczaka był ks. R. M. 
któremu Palczak zarzucał nadu­
życie kilkaset złotych i takie za­

wiadomienie złożył do Prokura­
torii Sądu Okręgowego.

Po zbadaniu sprawy oskarże­
nie okazało się bezpodstawne i 
wygotowano Palczakowi oskarżę 
nie o fałszywe oskarżenie. Wczo

raj odbyła się w sądzie okręgo­
wym karnym w Krakowie roz­
prawa i sąd skazał Palczaka na 
3 miesiące aresztu w zawiesze­
niem na 3 lata.

Tradycyjny odpust na Skałce
w dniu św. Stanisława

W dniu św. Stanisława odbyły 
się uroczystości w katedrze Wa­
welu. Sumę pontyfikalną celebro 
wał ks. Metropolita Sapieha, a 
kazanie na temat „Wiara to czyn" 
wygłosił kan. ks. prał. Stefan Ma­

zanek. Po sumie odbyła się pro­
cesja z relikwiarzem z głową św. 
Stanisława od głównego ołtarza 
do konfesji.

W tym czasie odbywały się u 
roczystości u OO. Paulinów na

Skałce. Sumę celebrowali OO. 
Reformaci. Po południu odbyły 
się nieszpory, po których nastą­
piła procesja prowadzona przez 
ks. ks. Kanoników Regularnych.

Prezydent R. P. ułaskawił Smyk ale
Wczoraj o godzinie 12.45 w 

południe nadeszła do Sądu Woj­
skowego w Krakowie wiadomość 
że P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przychylił się do prośby szere­
gowca Brunona Smykały i za­
mienił mu karę śmierci, wymie­
rzoną mu za zabójstwo kupca w 
Świętochłowicach na beztermino­
we więzienie.

Skazańca, który od soboty o- 
czekiwał w celi więziennej decyzji 
co do swych dalszych losów, 
sprowadzono do biura prokura­
tury wojskowej, gdzie zakomuni­

kowano mu, że został ułaskawio­
ny. Wobec tęgo, że wyrok Sądu 
Doraźnego orzekł wykluczenie z 
armii, Smykała jako wię/ień cy­
wilny odstawiony został natych­

miast do więzienia św. Michała, 
skąd wysłany będzie do więzie­
nia na św. Krzyżu, przeznaczo­
nego dla bezterminowych więź­
niów.

Wyrodna matka udusiła nowonarodzo­
ne dziecko które wrzuciła do śmietnika

Dnia 24 grudnia ub. r. robot­
nicy Zarządu Miejskiego wywo­
żący popiół przy ul. Słowackiego 
zauważyli w popiele zwłoki no­
worodka. Natychmiast powiado­
mili o tym władze, które areszto

wały 26-letnią służącą Annę Ro­
goż, która do winy się przyznała.

Wczoraj w sądzie okr. karnym 
w Krakowie sędzia dr. Wsołek 
skazał dzieciobójczynię na 2 lata 
więzienia w zawieszeniu.

Ze sportu
Weritikacjazawodftwwalkowerami

Wydział Gier i Dyscypliny KOZPN. 
osia nio zweryfikował następujące za­
wody o mistrzostwo ligi okręgowej wal­
kowerami : Krowodrza — Zwierzyniec­
ki 3:0 v. o. i 2 punkty dla Krowodrzy, 
gdyż w drużynie Zwierzynieckiego brał 
udział w grze Konopek Józef III. niezgło 
szony dla tej drużyny. Korona Podgó­
rze 3 0 v. o. i 2 punkty dla Korony. W 
drużynie Podgórza grał nieuprawniony 
gracz Baran Zdzisław. Olsza — Wawel 
3:0 i 2 punkty dla Olszy W drużynie 
Wawelu grał nieuprawniony gracz Go- 
rycki Wacław. Zwierzyniecki — Grze­
górzecki 3:0 v. o. i 2 punkty dla Zwie 
rzynieckiego, ponieważ na oznaczoną 
godzinę Grzegórzecki nie stawił się do
gry.

Skreślenie członka W. G . I D.
Wydział Gier i Dyscypliny KOZPN. 

ostatnio skreślił z listy członków W. G. 
i D. p. Sołtysika Bronisława z powodu 
nieuczęszczania na posiedzenia.

Kurs dla piłkarzy
Celem wyszkolenia odpowied­

nich instruktorów piłkarskich K. 
O. Z. P. N. urządza w bieżącym 
roku we własnym zakresie kurs 
przodowników piłki nożnej. Re­
ferentem wyszkolenia na ostat­
nim posiedzeniu Zarządu KOZPN. 
został wybrany kpt. Babirecki 
Franciszek.

Belgijskie „D ja b łyr‘  w Krakowie
Jak już donosiliśmy w niedzie 

lę dnia 22 maja br. w Krakowie 
zostanie rozegrany reprezenta­
cyjny mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacją Belgijskich „Diab­
łów" a reprezentacją Krakowa. 
W związku z tym KOZPN. wy­
dał zarządzenie, że wszelkie za­
wody tak o mistrzostwo jak i to­
warzyskie w tym dniu mogą się 
odbywać tylko do godz. 14-tej.

Nowy kanonik kapituły
krakowskiej

Jak się dowiadujemy, w naj­
bliższym czasie książę Metropolita 
Sapieha zamianuje nowego ka­
nonika kapituły krakowskiej, zwięk 
szając w ten sposób ilość kano­
ników Kapituły do liczby dzie­
więciu.

Nowym kanonikiem zostanie 
podobno ks. Stanisław Jasiński, 
dotychczasowy penitencjarjusz 
przy kościele Najśw. Panny Marji. 
Ks. Stanisław Jasiński, obecny 
kierownik instytucji „Caritas", 
znany jest ze swej długoletniej i 
ofiarnej pracy charytatywnej.

Kina krakowskie będę nieczynne 
w rocznice zgonu Marszałka 

Piłsudskiego
Zarząd Zrzeszenia Właścicieli 

kinoteatrów woj. krakowskiego 
na wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu postanowił, aby w dniu 
12 maja, jako w rocznicę zgonu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wszystkie kina na terenie całego 
województwa krakowskiego będę 
zamknięte na znak żałoby.

Znalezione rzeczy do odebrania 
w Wydziale śledczym

W Wydziale Śledczym przy ul. 
Siemiradzkiego 24 złożono pugi­
lares zawierający 2 klucze i drob 
ną kwotę w bilonie. Pugilares 
został znaleziony w ostatnich 
dniach w Krak. Parku. Właściciel 
winien zgłosić się po odbiór pod 
powyższym adresem w kancelarii 
nr. 11.
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